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|nakom&i arl^tka umet ykońskt Norma Shearer, 
liórK niedawne utraciła 'sega akochanepo męia 
B^aea ThaRrerę̂ , postanowiła obecnie zakończyć 
mrą karierę <ilmową. Na zdjęciu artystka, s^łoi^a



„MADRYT JEST JUŻ HASZ"!
F a k t ob jęc ia  pirzez g en e ra ła  sow ieckiego k ierow nictw a naczel­

nego n ad  obroną M ad ry tu  św iadczy w ym ow nie o bezsilności 
dotychczasow ego dow ództw a czerw onej H iszp an ii na tym , n a j ­
w ażniejszym  obecnie, odcinku  fro n tu  w ojny  domowej. Obaj 
h iszpańscy  genera łow ie  — P o g a ś . i A sensio, dzierżący  dotąd 
sam odzielne s tan o w isk a  w obronie h iszpańsk ie j sto licy  przed 
pow stańcam i, zostali podporządkow ani a ttach e  w ojskowem u 
m ad ry ck ie j am b asad y  Sowietów, k tó ry  jled.nak — jak  się to 
z depesz o s ta tn ich  o kazu je  — nie zdołał osiągnąć jak ichko lw iek  
w iększych rezu lta tó w  w zarządzonym  przez sieb ie  k o n tra ta k u  
czerw onych m ilicy j na  pozycje pow stańcze pod stolicą. W praw ­
dzie ta k  zw. w ojska rządow e m ogły  cieszyć się przez czas kró tk i 
chw ilow ym i sukcesam i w okolicy Sesena, zosta ły  jed n ak  n ie­
długo  potem  odrzucone spow rotem  pod M ad ry t z w ielk im i ze 
sw ej s tro n y  s tra ta m i. P ow stańcy  p rzesunęli swe lin ie  aż do 
F in to , k tó re  p an u je  nad jed n ą  z w ażnych liii kolejow ych. N ad 
rzeką  N o ra  zn iesiono  całkow icie oddział m ilic ji rządow ej, n a  
odcinku  G u a d a la ja ra  w y p arto  oddzia ły  czerw one z zajm ow anych 
przez nie pozycyj i zajęto  szereg wsi. N a południe  od M adry tu  
w ojska pow stańcze s to ją  o 15 km od sto licy , p rzygo tow ując  się 
w raz z innym i odcinkam i swego fro n tu  do koncentrycznego 
a tak u . Lotnictw o narodow e n ie  zan ied b u je  żadnej okazji do 
skutecznych  a taków  na  pozycje w roga i w yko rzy stu je  w szelkie 
środk i do s ian ia  na ty łach  czerw onych w ojsk p an ik i i depresji- 
B ardzo zręcznem  posunięciem  było rozrzucenie nad M adry tem  
przez lo tn ików  pow stańczych w d n iu  51. paźd z ie rn ik a  odezw 
i gazet, z k tó ry ch  ludność oblężonej s to licy  m ogła dowiedzieć 
się o is to tn e j sy tu ac ji na poszczególnych odcinkach frontów . 
Czerw ona bow iem  p rasa , jako też  rad io  m adryck ie  i barcełońskic 
nie podaje kom unikatów  — zgodnych z is to tn y m  stanem  rzeczy, 
co przez porów nan ie  z fak tam i n ie tru d n o  spraw dzić. O becnie na 
w sz y s tk ic h 'in n y c h  fro n tach , poza fron tem  m adryck im , p an u je

Kolumna amunicyjna wojsk narodowych w górach na froncie pod Madrytem.
Photo N Y T  -  P ort,

Milicjaniki czerwone na froncie aragońskim.
Photo N Y T  — Paris

Płk. Diez de R i cera, jeden z  dowódców  
wojsk n a r o d o w y c h , biorących udział 

w ofenzywie na Madryt.
Photo N Y T  — Paris

w zględny spokój, c a ła  bow iem  siła  
i nacisk  w ojsk  narodow ych  k ie ­
ru je  się na  pozycje czerw onych pod 
sto licą. Losy Jej ro zstrzy g n ą  się n a  
odcinkach po łudniow ym  i południow o- 
zachodnim , gdzie pozycjo w ojsk rz ą ­
dow ych są  szczególnie siln ie  um ocnio­
ne, będąc o s ta tn ią  b a r ie rą  przeciw  im ­
petow i ob legających . O sta tn i a tak  ich 
zdołał p rzesunąć  pozycje pow stańcze 
n a  tych  odcinkach o cz tery  k ilo m etry  
ku  M adrytow i, p rzyczym  zdobyto w ie­
le m a te r ia łu  w ojennego. O gólny b i­
lans sukcesów  pow stańczych pod Mja- 
d ry tem  m ożna zam knąć w końcow ych 
słow ach o sta tn ich  einumcjacyj sew ill- 
sk iej rad io stac ji pow stańczej: „M adry t 
je s t zgubiony  d la  sp raw y  czerw onych. 
M ad ry t je s t już  nasz!“

c.
Falangiści, członkowie bojowej organizacji „Falangę Espagnole", walczącej w szeregach armii narodowej.

Presse-Photo, Berlin

Placówka wojsk kata- 
lońskich na froncie pod 

Huesca.
Photo N Y T  — Paris



NIEPOKOJE W INDIACH
Z AT RU (AORGANIZM

l ’rzy c ie rp ie n ia ch ' wątroby, wo­
re czk a  żółciowego, kam ien iach  
żółciowych i żółtaczce, slosuje się

ZIOŁAMAGISTRA WOLSKIEGO
ZE Z N A K . O C H R ^ B I L L O S A "
zaw iera jące  znane rośliny egzoty­
czne Combretum i Boldo, które  
pobudzają wątrobę do właściwej 
pracy i prawidłowego w ydzielania  

5̂  żółci o raz p o w o d u ją  naturalne  
w ypróżniania.

MAGISTER WOLSKI
WARSZAWA / ZŁOTA 1 4

C k o r a  w ^trofea

Natura dała Cl zdrowe zęby. Dbaj 
więc o nie, aby były b ia łe  i p ię k n e .

To w szystko zapewni Ci niezawod­
nie pasta do zębów Colgate, wyróż­
niana dzięki swej pianie o podwój- 
nem działaniu. '

Po pierwsze, łagodnie i bezpiecznie 
poleruje ona i wybiela zęby; usuwa 
nawet osad tytoniu. Po drugie, prze­
nika między zęby, gdzie zbierają się 

resztki jedzenia, po­
wodujące psucie się 
zębów. W ten spo­
sób, dzięki paście 
Colgate zęby -Twe 
stają się bielsze 
i czyściejsze.

W B om baju  w Ind iach  są  obecnie na porządku 
dziennym  w alk i pom iędzy M uzułm anam i a H in ­
dusam i, toczone na tle  wyznaniowymi. S fanatyzo- 
w ane tłu m y  d em o n stru ją  po ulicach  i stacza ją  
zaw zięte w alki o raz p o d p a la ją  św ią ty n ie  i rab u ją  
sklepy, o b rzucając  sią w zajem nie kam ien iam i. — 
W ładze ang ie lsk ie  m usia ły  czynnie w kroczyć, aby 
nie dopuścić do dalszych rozruchów  i aresztow ały 
g łów nych podżegaczy. N a zdjęciu  in spek to r policj 
an g ie lsk ie j z aresztow anym  H indusem .

W ide W orld Photcs, Londyn.

PO ŚW IĘCENIE  
W I K A R Ó W K I  
W KRAKOWIE.

B n ia  29 paźd z ie rn ik a  odbyło 
się pośw ięcenie przebudow anej 
wikarówikii przy kościele N ajśw . 
P. M arii w K rakow ie, k tórego  
dokonał J . 'E k sc . ks. M etropolita  
Sap ieha , dz ięku jąc  przy te j spo­
sobności gorąco  proboszczowi ko 
ściola M ariack iego  kis. in fu łatow i 
K ulinow skieinu  za tru d y  ponie 
sione przyr budow ie w ikarów ki. 
Nowa wilkarówka, zapro jek tow a 
na zosta ła  prizez areh . M ąezyń 
skiego, k tó ry  s ta ra ł  się sharino- 
nizow ać ją  z zaby tkow ym  oto­
czeniem . Na zdjęciu w ikarów ka, 
na praw o frag m en t kościoła M a­
riackiego.

W O J S K O W A  M I S J A  W Ł O S K A  W  W I L N I E .

W W iln ie  baw iła  w ojskow a m isja  w łoska pod dowództwem  gen. Cosolschi‘ego, k tó ra  na M auzo­
leum  z Sercem  M arszałka złożyła sym boliczną figu rę  rzym sk ie j w ilczycy. N a zdjęciu członkow ie 
m isji u w ejścia do M auzoleum  na Rossie dz ięku ją  tłum om  za owacje. Fot. W incenty D obrow olski -  Wilno.

R O O SEV ELT PONOWNIE 
PREZYD EN TEM .

W S tan ach  Z jednoczonych A m eryk i Północnej 
odbyły się w ybory  531 elektorów . Zw yciężyli zwo­
lennicy p rezyden ta  R ocsevelta, k tó ry  ja k  dotąd 
m a za sobą 308 głosów. P rzeciw nik  R oosevelta, 
Landon zyskał ty lko  268 głosów. A g itac ja  by ła  
prow adzona w sposób praw dziw ie am erykańsk i, 
nigdzie jed n ak  n ie  przyszło do pow ażniejszych 
zaburzeń. R oosevelta pop iera ły  szerokie m asy, zaś 
Landona sfe ry  finansow e i ciężiki przem ysł. Na 
zdjęciu m an ife s tac ja  przedw yborcza rep u b lik a ­
nów W Cleve!alld. Photo N Y T  — Parit.



ZGON IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

Trumna ze zwłokami ś. p. Ignacego Daszyńskiego, niesiona 
przez robotników w Alei Krasińskiego. Za trumną m. i. kroczą: 

woj. Gnoiński i gen. Mond.

m  s * .  i m

Ignacy Daszyński, />. wicepremier Rządu 
Obrony Narodowej i marszałek Sejmu, zmarł 
dn. 31 października b. r. w Bystrej na Śląsku.

D  nia 31-go p aźd z ie rn ik a  b. r. zm arł 
w B y stre j na Sląsiku po dłuższej chorobie  
w 71-ym roku  życia  ś. p. Ignacy  D aszyński, 
jeden  z założycieli P o lsk ie j P a r ti i  S o c ja li­
stycznej, go rliw y  działacz niepodległościo­
wy i w y b itn y  po lityk . D ziałalność p o lity ­
czną rozpoczął około 1890 roku. Jeg o  prze­
m ów ienia po ryw ały  tłum y. B ył bowiem 
D aszyński urodzonym  mówcą. Słow a, k tóro  
w yrzucał z p iersi, pad a ły  ja k  grom  w p rze­
ciw ników , s tw arza ły  a tm o sferą  podniece­
nia i u ja rzm ia ły  słuchaczy. P rzekonan iom  
swoim pozostał w ierny  aż do śm ierci. Na 
po lityce  nie zrobił m a ją tk u , u m a rł w n ie­
dosta tku .

Począw szy od 1897 r. D aszyński posłow ał 
do p a rlam en tu  w iedeńskiego. W 1914 roku  
w chw ili w ybuchu w ojny wszedł do Na-

Kondukt pogrze 
bowy na ul. Żwie 

rzynieckiej.

Córki Zmarłego postępujące za trumną.

z w ojew odą G noińsk im  n a  czele, o raz o l­
b rzym ie  rzesze robotnicze ze sz tandaram i. 
T rum ną przez ca łą  drogą nieśli robo tn icy  
na ram ionach . Nad m iastem  legła ciążka 
żałoba.

Na placu WW. Św iątych konduk t żałob­
ny za trzy m ał sią. P rzed  M ag istra tem  prze­
m ów ił p rezyden t m ias ta  d r K ap lick i, w se r­
decznych słow ach żegna jąc  ś. p. Ignacego 
D aszyńskiego, k tó ry  przez całe życie w al­
czył o dw ie idee: o Polską i o dźw igniącie 
ludu. P rzy  św ie tle  pochodni w niesiono t r u ­
m ną na cm en ta rz  rakow icki, gdzie po sze­
regu przem ów ień żałobnych i odpraw ien iu  
modłów przez ks. S ta ie h a  opuszczono ją  do 
grobu.

Około godziny 7-mej w ieczorem  tłu m y  
w sk u p ien iu  zacząły sią rozchodzić.

W S Z Y S T K I E  
Z D JĘ C IA  
A G . FOT.

..Ś W IA T O W ID •

Prezydent ni. Krakowa, dr Kaplicki, wygłasza żałobne przemówienie 
przed Magistratem m. Kiakowa na pl. Wszystkich Świętych.

Czelnego K om ite tu  N arodow ego i czynnie  po p iera ł Legiony. W  n ie­
podleg łej Po lsce posłow ał do Sejm u w arszaw skiego. W  1920 roku  
by ł w iceprem ierem  rządu O brony N arodow ej. Zakończył sw oją 
k a rie rą  polityczną, jak o  m arszałek  trzeciego Sejm u.

Od k ilk u  la t p rzebyw ał w B y stre j na  Ś ląsku, gdzie doczekał 
sią  jub ileuszu  z ra c ji 70-lecia sw ych urodziu. Z gasł w k ilk a  dni 
potępi. Zwłoki jego  zostały  przew iezione do K rak o w a  i spocząły 
na cm en ta rzu  rakow ickim . Pogrzeb Z m arłego  odbył sią  n a  koszt 
m iasta  K rakow a, w k tórego  m urach  ś. p. D aszyński przepądzi! 
na jp ięk n ie jsze  i n a jb a rd z ie j owocne la ta  sw ojego życia. W  uro ­
czystościach pogrzebow ych w ziąli udział p rzedstaw iciele  w ładz

Delegacja Związku Gór­
ników w Polsce z  wień­

cem.

Kondukt pogrzebowy 
na R ynku Głównym  
przed pomnikiem Ada­

ma Mickiewicza.

i



Ś W I Ę T O  
D N A R t T C H  
W  O D Y  N I .

W D niu Zadusznym  cale społeczeństw o gdyńsk ie  
pospieszyło na cm en tarz  w ojskow y w O ksyw iu, 
aby  złożyć hołd na św ieżej m ogile trag iczn ie  
zm arłego  gen. O rliez-D reszera. Na zdjęciu m om ent 
sk ład an ia  wieńców na g rob ie  g en era ła . W  po­
środku  gen. K w aśniew ski, k tó ry  reprezentow ał 
G enera lny  In sp e k to ra t S ił Z brojnych.

Z  t r u d u  W a s z e g o  i  z n o j u  P o l s k a  p o w s t a ł a ,  b y  ż y ć ! “
W  m arty ro lo g ii narodu  

polskiego S y b i r  za jm u je  
m iejsce w yjątkow e. S ta ł się 
bowiem sym bolem  s tra sz li­
wego p rześladow ania i b ia ­
łym cm entarzysk iem  ty s ią ­
ca najlepszych  synów  o j­
czyzny, k tó rz y  w ta m te j­
szych ta jg ach  pędzili żywot 
skazańców  i u m ie ra li z m y ­
ślą  o da lek ie j Polsce.

W rzędzie m ęczenników 
syb irsk ich  w idn ie ją  nazw i­
sk a  n a j l e p s z y c h  synów 
narodu  z Józefem  P iłsu d ­
skim  na czele. S y b ir  był 
więc szko łą  p a trio ty zm u , 
tw a rd ą  i s traszn ą , a le  p ie lę­
g n u jącą  na jp ięk n ie jsze  ide­
a ły  ludzkości.

To też w dniu Św ięta N ie­
podległości, w dniu  11 lis to ­
pada je s t naszym  obow iąz­
kiem  narodow ym  skłonić 
w żałobie i w zadum ie gło 
wę przedew.szystkiem  przed 
S y b irak am i, jak o  szarym i, 
nieznanym i żołnierzam i te j 
a rm ii, k tó ra  w alczyła o lep ­
szo ju tro  um iłow anej P o l­
ski.

Z ich tru d u  i znoju Pol 
ska  pow stała, by żyć. P a ­
m iątk i po nich, rozsiane po 
m uzeach, przechow yw ane 
trosk liw ie  po dom ach, to 
relikw io narodow e, k tó re  
należy szanować. S tańm y  
dziś przed tym i relikw iam i 
na baczność. O ddajm y im 
cześć!

O kiyw ka  ka torżna  letnia  
(po  lew ej) i z im ow a A le­
ksandra Sochaczew skieyo , 
pow stańca  z  186H roku, 
skazanego  na śm ierć, lecz 
ułaskaw ionego i następ­
nie zesłanego na Syb ir .

J ó z e f  P iłsudski na etapie w  drodze na Syb ir . L itografia  
J. C zerm ańskieyo.

Ubranie po  W® 
11-letniej Sa - 
bince Nałęcz- 
G ębickiej, k tó ­
ra dobrow olnie  
w yru szy ła  na S y ­
bir, aby tow arzy  
s z y ć  ojcu.

tatawg h vo v itk ie j 
acu Bieiiatieekich.

oznacza ODOL Dardzie) Jeszcze udoskonalony: Jego 
działanie antyaeptyczne zostało w wysokim stopniu 
spotęgowane. Badania bakteriologiczne i kliniczne wy­
kazały przewagę ODOLU pod względem własności ba­
kteriobójczych

A. H orbaczew ski: „W ieczór zesłańców  w kopa ln i sybirshiej". ( W łasność M uzeum  Narodowego im . kr. Jana  l i t
w e Lw owie).



Z y w y c U  u n * a d y c U

Chór kościeliiij, który śpiewa! w czasie uroczystości poświęcenia dzwonu, na pl. Króla Jana Burmistrz Cieszyna, adw. dr Michejda wygłasza przemówienie.
Sobieskiego w dniu 2 listopada b. r. w Cieszynie. Obok dzwon Żwirki i Wigury.

N iezapom niany  za iste  dzień przeżył C ieszyn 
w nb. poniedziałek. P rzek azu jąc  opiece m iasta  
dzwon Żw irki i W igury , z in ic ja ty w y  red ak c ji 
„ Ilu strow anego  K u ry e ra  C o d z ie n n e g o u fu n d o w a ­
ny przez Polaków  n ie ty łk o  z ca łej R zeczypospoli­
tej, ale i z dalek ich  n iek iedy  stron , red ak to r na­
czelny tego p ism a p. M arian  D ąbrow ski w podnio­
słych słow ach słuszn ie podkreślił, że „dzwon ten, 
k tó ry  oddajem y Cieszynow i, u lany  w K ałuszu  na 
K resach  W schodnich, o f ia ru je  K raków , gród w a­
welski kresow ej s trażn icy  Zachodu Cieszynow i 
w obecności w ładz naczelnych z W arszaw y, w czem 
je s t g łęboka sym bolika, k tó re j w yrazu tru d n o  nie 
zrozum ieć". Is to tn ie  była to w span ia ła  m a n ife s ta ­
c ja  jedności całego narodu  polskiego, k tó ry  w dn iu  
tym  n ie ty łk o  sk ład a ł hołd n iezapom nianym  boha­
tersk im  lotnikom , ś. p. Żw irce i W igurze, ofiarom

P A C H N Ą C Ą  BUZIĘ 
L Ś N IĄ C O -B IA Ł E  ZĄBKI
MA DZIECKO , KTÓRE Z 
OCHOTA CZYS'CI SOBIE 
ZĘBY SPECJALNA OLA 
DZIECI, SMACZNĄ .PO­
MARAŃCZOWĄ PĄJTĄ

BEBEDONT SZOFMANA
I KTÓRA USUWA CIEM* 

NY NALOT i 2IELONY 
O ! A D  Z Z Ę B Ó W

OZlECKO IDE znosi MlETYi

Kompania honorowa strzelców podhalańskich

p am iętnej k a ta s tro fy  w dn iu  11 w rześnia 1932 r„ 
a le  rów nocześnie m ocnym  głosem , z serca p ły n ą ­
cym  stw ierdzał, że przy jedności narodow ej stać 
bedzie zawsze, bez względu na p rzem ija jące  trud-

która asystowała przy poświęceniu dzwonu.

sy w zyw ał do m odlitw y za dusze o fia rn y ch  b oha­
terów, w zyw ał ich rodaków  do jedności, w zyw ał 
do niezłom nej pewności, że nic nas rozdzielić nie 
zdoła.

nośei, bez względu na przem oc obcych. T a  sam a 
silna  patrio ty czn a  nuta, k tó rą  przepełnione były  
słowa red. nacz. D ąbrow skiego, dźw ięczała także 
w przem ów ieniu obejm ującego  dzwon b u rm is trza  
Cieszyna p. d ra  W ładysław a M ichejdy, jak  rów ­
nież p rzedstaw iciela  Polaków  zaolzańskich, b. po­
sła  d ra  W olfa. Obecność p rzedstaw iciela  W odza 
N aczelnego, dowódcy 0 . K. V. p. gen. Ł uczyńsk ie­
go, obecność licznej rzeszy i m iejscow ej ludności 
i tych naszych rodaków , którzy  przeż kordon cze-' 
ski zdołali sie przecisnąć, stw ierdzała , że słow a 
mówców byty  w yrazem  uczucia i najg łębszego 
p rzekonan ia  całego narodu. Był ten dzwon prze­
znaczony do kościółka, wznoszonego na m iejscu k a ­
ta s tro fy  w C ierlicku, na ziem i polskiej, chociaż 
pod obcym  pozostającej panow aniu  — niestety  
w arunk i, wśród k tó rych  P o lacy  zaolzańscy obecnie 
żyją, nie pozwoliły naraz ie  na um ieszczenie go 
tam . N iem niej jed n ak  dzwon ten, do k tórego  red. 
D ąbrow ski słusznie zastosow ał un ieśm ierte ln ione  
w poezji hasło  „Żywych zw ołują — zm arłych  o p ła ­
ku je  — p io ru n y  kruszą", bądzie po w szystk ie cza-

Przedstawiciele władz wojskowych i cywilnych oraz goście w salonach Katusza cieszyń­
skiego. M. in. widoczni: gen. Łuczyński, przedstawiciel Naczelnego Wodza, na prawo red. 
nacz. „1. K. C.“ M. Dąbrowski, starosta ciesz. Plackowski, inż. pilotka Pitulanka, delegatka 
Aeroklubu Krakowskiego, na lewo dr. Michejda, burmistrz miasta Cieszyna, red. Heynar, 
pos. dr. Wolf, pos. Jung, za jęc ia  Fota Cz. Da tka  — Katoti/ice:



IDEAŁ E L I D AK R E M

Lęk
przed

starością...

P I E D I O I A N S K A
P I  O W A  P I U S S O Ł I M I E G O .

w  M ediolanie na p lacu  K a ted ra ln y m , 
M ussolini w ygłosił w ielkie przem ów ienie 
polityczne, k tó re  żywem echem  odbiło sit, 
w całym  świecie. D uce podkreślił p rzed e­
w szystkiem , że W iochy nie dopuszczą do 
uszczuplenia swoich in teresów  na Morzu 
Śródziem nem . B yła  to a lu z ja  pod ad re ­
som A nglii, św iadcząca, że ry w alizac ja  
wiosko - b ry ty jsk a  nie skończyła sią 
z chw ilą  aneksji A bisynii przez W łochy, 
lecz weszła w stad ium  chroniczne, gro 
żąee nowym i pow ikłan iam i.

N iezw ykle ostro  zw rócił sie M ussolini 
przeciw ko M oskwie i kom unistom , zapo­
w iadając  z nim i w alkę do upadłego. 
P rzypom ina jąc  porozum ienie niem ieeko- 
w loskie w skazał, że s tan ie  sie ono osią 
po lityk i eu ro p e jsk ie j w najbliższym  cza­
sie. O lbrzym ie tłum y  ok lask iw ały  żywo 
mowę M ussolinicgo a  następ n ie  zgotow a­
ły ran żywiołową owacje.

T rium fa lny  w ja zd  M usso- 
liniego do M ediolanu.

K ey słone  — Berlin.

M ussolin i w ygłasza  p rze ­
m ów ien ie  na p lacu K ate­
dra lnym  w  M e d io la n  ie. 
w obecności dw ustutysię- 

cznego tłum u.
Scherl, Berlin'

Z a  n a j s z c z ę ś l i w s z e m i  g o d z i n a m i  s t o i  

j a k  c i e ń  w i d m o  p r z e d w c z e s n e j  s t a r o ­

ś c i .  C z y ż  n i e  m o ż n a  je j  o d s u n ą ć ?  

K t o  z a w c z a s u  r o z p o c z n i e  r a c j o n a l n ą  

p i e l ę g n a c j ę ,  b ę d z i e  m i a ł  z a w s z e  c z y ­

s t ą ,  d e l i k a t n ą  c e r ę .  K r e m  I d e a ł  E l i d a ,  

b e z t ł u s z c z o w y  k r e m  n a  d z i e ń ,  j e s t  

n a j s k u t e c z n i e j s z y m  ś r o d k i e m  w  te j  

d z i e d z i n i e .  D z i ę k i  z a w a r t o ś c i  h a m a -  

m e l i s  o ż y w i a  i  w y g ł a d z a  o n  c e r ę ,  

p o w o d u j e  z a n i k a n i e  d r o b n y c h  z m a r ­

s z c z e k .  C e r a  p o z o s t a j e  m ł o d a  i ś w i e ż a .

ZŁ
1 . 5 0



Pik. Rydz-Śm igły, malujący 
obrazek na pozycji pod Du- 
bniakami. Zdjęcie z 1916 r.
Ze zbiorów Legjonowych Areh. A k t  

D aw nych nt. Krakowa.

Pik. R y d z - Ś m ig ły  ze 
swoim koniem. Zdjęcie 

z  1916 r.
Za zbiorów  Legjonowych Arch. 
A k t  D aw nych m. K rakow a.

RYDZ-SMIGŁY marszałkiem polski.

Płk. Edward Rydz-Sm ig/y  
dowódca 1. p. p. Leg. 
Zdjęcie z  1916 roku. .
Z e  zbiorów Lee j< 
w ach. Arch. A k t.

f e n o ­
w ych . Arch
D aw nych
K rakow a.

(ieneralny Inspektor S ił Zbrojnych, 
generał dyw izji Edward Rydz- 

Śmigły. Zdjęcie z września 
1936 roku.

Ag. Fot. .S iu ia to iu id“.

A  i/oLłui f ja i  a / j a i n y  u /
Brzezanach, w  miejscu

 ̂ 11 mr1?0nin non

Kościół parafialny w
W r -y o -*  a  n  a r * h  » •  tti i/iio/tnorzezanacn, w  nuejscu 
urodzenia gen. Rydza- 

Śmigłego.
Obraz M. Trzebińskiego.

Marszalek Józef Piłsudski w rozmowie z  gen. Budzeni-Śmiułum w czasie bitwy pod Naczelny Wódz, gen. Rydz-Śm igly przyjm uje defiladę wojsk w dniu Święta Niepodle«
Warszawą. Zdjęcie z  1920 r.

D a l e k ą  była  droga, k tó rą  gen. R ydz-Śm igly p rzeby ł 
od kolebki w ubogim  domu rodzicielskim  w B rzeżanach 
do G eneralnego In sp ek to ra tu  S il Z bro jnych . Syn b ied­
nych rodziców, p rzedstaw icieli św ia ta  p racy , ju ż  
w pierw szych la tach  życia ze tkną ł się z sza rą  rzeczy­
wistością, a n ie jed n o k ro tn ie  z n iedostatk iem . M łodym, 
/do lnynj chłopcem  zaopiekow ała się p. W idm anow a, 
wdowa (jo profesorze U n iw ersy te tu  lw ow skiego i w je j 
dw orku m ały  Edzio m ieszkał w czasie, gdy  uczęszczał 
do szkól. W cześnie odezw ały się w nim  zdolności m a­
larsk ie , to też po ukończeniu  g im nazjum  postanaw ia  
w yjechać do K rakow a na s tu d ia  do A kadem ii. R ów no­
cześnie zap isu je  się na U n iw ersy te t na  filozofię.

K raków  by ł wówczas duchow ą sto licą  Polski, w k tó ­
re j’ koncentrow ało się życie zarów no polityczne, ja k  
naukow e i a r ty s ty czn e  całej, ro zd arte j na trzy  części 
R zeczypospolitej. W b u jn e j a tm osferze  K rakow a — 
w okresie „M łodej P o lsk i“ i W ysp iańsk iego  w zras ta ł 
przyszły  M arszalek Polsk i, ch łonąc w sw ą duszę te 
ożywcze p rądy , k tó re  wówczas prom ien iow ały  z G rodu 
podwawelskiego.

głości dnia 11. listopada 19

W  1912 r. poznaje się z Józefem  P iłsu d sk im  i odtąd 
n astęp u je  przełom  w jego  życiu. Z m alarza  postan aw ia  
zostać żołnierzem . Gdy w ybucha w ojna św iatow a, s trze­
lec R ydz-Śm igły w yrusza  w bój p rzy  boku K om endan­
ta. Szybko aw ansu je , niebaw em  bowiem zosta je  kom en­
d an tem  1 p. p ieeh. Leg., w k tó ry m  słu ży ła  podówczas 
e li ta  po lsk iej m łodzieży w oju jącej, P o lsk a  podziem i, 
czynnej w alk i, n ieuzna jąca  kom prom isów , g ard ząca  lo- 
jalizm em  i s ta w ia ją c a  w szystko  na k a r tę  oręża.

W  sław nych  bojach, ja k ie  toczyła P ie rw sza  B rygada, 
pik. R ydz-Śm igły  okazu je  się dow ódcą roztropnym , 
przew idującym , u m iejącym  sw ą wolę zw ycięstw a n a ­
rzucić żołnierzom . B ry g a d je r  P iłsu d sk i n ie jednokro tn ie  
w rozkazach pochw ala  m ajo m , a  potem  pu łkow nika Ry- 
dza-Śm iglego za dzielność i spokój w najcięższych 
chw ilach.

W  n iepodleg łej Polsce m ianow any  generałem , m ając  
33 la t je s t  już dow ódcą fron tu . D yw izje jem u  pod le­
g a jące  są  niezaw odne w dzia łan iu , im też M arszałek 
P iłsu d sk i porucza najcięższe zadania, w iedząc, że wy-

< na Polu Mokotowskiem w Warszawie. Ag. Fot. . św ia to w id *

w iążą się z n ich  bez zarzu tu . Jego  a rm ia  zdobyw a K i­
jów, idąc szlakiem  Chrobrego. W  pam ię tnych  dniach  
pod W arszaw ą, g ru p a  gen. R ydza-Sm igłego w ykonuje 
h isto ryczne uderzenie  z nad  W ieprza, k tó re  zm usiło  a r ­
m ię bolszew icką do odw rotu. Po k ró tk ie j przerw ie, a r ­
m ia gen. R ydza-Śm igłego w yrusza z re jo n u  B ia łego ­
stoku  i zadaje  znów a rm ii bolszew ickiej cios d ruzgo­
cący. Gdy p rzyszły  la ta  pokoju, gen. R ydz-Śm igły, na 
stanow isku  In sp ek to ra  A rm ii o rg an izu je  a rm ię  polską. 
O pin ia  powszechna już wówczas uw aża Go za następcę 
M arszałka. Po śm ierci W ielkiego S am o tn ik a  z B elw e­
deru , gen. R ydz-Śm igły z Jeg o  woli o be jm u je  na jw yż­
sze stanow isko  w arm ii. Z osta je  N aczelnym  W odzem, 
jak o  g en era ł dyw izji.

D nia 10 listopada w przeddzień  Św ięta N iepodległości 
o trzym a buław ę m arszałkow ską, jak o  3-ci z rzędu M ar­
szałek P o lsk i, jm) P iłsudsk im  i Fochu. T ę bu ław ę nosił 
już daw no w to rn istrze . Zdobył j ą  żo łn iersk im  trudem  
Niechże te raz  prow adzi w ojsko p o lsk ie  do sław y , niech 
tą  bu ław ą w skazuje drogę ku Polsce potężnej i w iel­
kiej. N iech nam  hetm ani.

Hk. Rgdz-Śm igly przed dowódz­
twem 1 p. p. Leg. w  Anielinie na 

Wołyniu. Zdjęcie z 1916 r.
Ze zbiorów  Legjonowych Arch. A k t  Dawnych  

m. K rakowa.
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SZEF SZTABU LEGJONtiW -  GENERAŁEM BRONI.

W y r. F-m y Emil E isert i B -c ia  S c h w e ik e rt S. A . w  Ł o d z i.

Gen. Kazimierz Sosnkowski. Zdjęcie z 1925 r.

do M agdeburga , skąd w raca  w lis topadzie  1918 r. 
ju ż  do N iepodleg łej O jczyzny. M ianow any m in i­
strem  w ojny p ia s tu je  tą  teką w ośm iu g ab ine tach  
i d a je  sią poznać n a  tym  stanow isku  jak o  do­
skonały  o rg an iza to r.

P óźniej przez d ługie  la ta , jiako in sp ek to r arm ii, 
p racu je  nad  odrodzeniem  p o lsk ie j siły  wojskow ej, 
zaszczepiając żołnierzom  Ikult obow iązku, honoru  
i dyscyp liny . W róg w szelkiego patosu , surow y 
s trażn ik  honoru, m a gen era ł Sosnkow ski d a r  zdo­
b yw an ia  serc  i dusz żołn iersk ich . D n ia  11 lis to ­
pada o trzy m a  nom inacje  na gen era ła  bron i. Re­
dzie to zasłużona n ag ro d a  za życie, k tó re  nie zna­
ło kom prom isów  i było  w ierną  służbą d la  o jczy­
zny.

1005

PŁACZ DZIECKA
N iedośw iadczona matka używa 
n iekiedy do kąp ie li dziecko 
samego m ydła co  dla 
a w ięc m ydła dla dziecka wybit­
nie szkodliw ego W  konsekwencji 
dziecko w kąpieli płacze, a po k ą p ie l dostoje 
wyprysków no c ia łku . Uzyskanie m ydło, odpow ied­
niego d lo  dzieci, idealn ie  przetłuszczonego, wol­
nego od a lka lji —  ługów  niewigzanych, wym aga
Erodukcji tak kosztownej i skom plikow ane j że nie 

ażde mydło, opatrzone w etykietę z napisem 
„d la  d z iec i", no nazwę tę 
zasługuie .Analizo  chem iczna 
nstyfutu Hyaieny wykazała, 

że w M y d l e  d la  dzieci 
„ B e b e  S z o t m a n  a", 
aoskonale znanem matkom 

od  trzech pokoleń, przetłuszczenie (83 ,8% ) i zw ią­
zan ie  ługów  jest doprow adzone do najwyższe- 
gran icy m ożliwości realnych 
Rezultat: przy użyciu M yd łr  
d la  dz iec i Bebe Szołmanc 
dz iecko s i e d z i  w k ą p i e  
uśmiechnięte, a skóra egc 
c i a ł k a  s t a j e  * i e a k s a m i t n i e  g ł o d k a

Sztab Pierwszej Bil/gady w Kielcach, w sierpniu 1914 r. 
W pośrodku Kazimierz Sosnkowski, szef sztabu Pierwszej 

Brygady.

y  r  .
-i--N O f - C .  '—V-

W
. sMi

Ppłk. Kazimierz Sosnkowski — rysunek Win­
centego Wndzinowskiego (1915).

Gen. dyw izji Kazimierz Sosnkowski otrzyma 
dnia 11. listopada b. r. nominację na generała 

Marszałek Piłsudski w towarzystwie gen. Sosnkowskiego. broni.

C je n .  K azim ierz Sosnkow ski uro<lził się w 1885 r. 
S tu d ia  g im n azja ln e  ukończył w P e te rsb u rg u . R e­
w olucja w 1905 r. w yw arła  decydujące znaczenie 
na  dalszo losy jego  życia. R ozpoczyna działalność 
k onsp iracy jn ą , naprzód  w łonie P . P. S., a  i>óźniej 
przy  boku Jó zefa  P iłsudsk iego , z k tó ry m  sty k a  
sie po ra z  p ierw szy  w 1906 r. W  1908 r. z in ic ja ­
tyw y Jego  pow staje  Zw iązek W alk i Czynnej.

W 1914 r. z chw ilą  w ybuchu  w ojny s ta je  przy 
boku K om endan ta , jak o  szef sz tabu  P ierw szej 
B rygady . O kazuje sie dośkonałym  stra teg ik iem . 
N a jp ięk n ie jszą  jego  k a r tą  żo łn ierską  je s t bój 
pod Łowczówkiem , stoczony w Boże N arodzenie 
w 1914 r., w k tó rym  dowodził pod nieobecność 
B ry g ad ie ra .
- W 1917 r. zostajie przez N iem ców w yw ieziony



M Ł O D Z IE Z  T A R N O P O L S K A  
K IJ  C Z C I O D N O W IC IE L A  P O L S K I

W  tych dn iach  odbyła się w T arnopo lu  w gm achu G im nazjum  żeńskiego 
im. .T. P iłsudsk iego  uroczystość odsłonięcia pop ie rsia  P ierw szego M arszalka 
Polski. Po nabożeństw ie odpraw ionym  przez ks. p rof. Czwaczka, na  k tórym  
byli obecni p rzedstaw iciele  w ładz z woj. B iłykiem  i wiiceprez. m iasta  m gr. 
Paw łow skim , przy  dźw iękach H ym nu N arodow ego spad ła  zasłona z p o p ie r­
sia. w ykutego  z podolskiego kam ien ia  tirem bowelskiego przez artystę-rzeźb ia- 
rza L. Ziem skiego. Na zdjęciu  greno; nauczycielskie, o raz uczemice G im na­
zjum  żeńskiego tarnopolsk iego , wokół popiersia.

Fot. ,,Adela*4, Tarnopol

I S k ty  gryp ie, p/Ute%ię£ie*iiu,, \ 
d re s z c z a c h . ła m a n iu  w  
k o śc ia c h  doznaje się ulgi, I 
zażyw ajgc tab le tek  Togal. | 
Togal pow odu je  s p a d e k  
gorączk i i u śm ie rza  bóle.
Do nabycia w  najbliższej ap tece^

J E D N O N O G I  A L P I N I S T A .

UIYCIECZHII mOISHA DtOKOŁO M l  A lt
Podróż rom antycznym  szlakiem  S tarego  i Nowego 

Św iata  luksusow ym  sta tk iem

„ E M P R E S S  O F  B R I T A I N "
(45.000 lon)

T R A SA : I ta lia , P a le s ty n a , E g ip t, Ind ie , (T a j M ahal,
D elhi, A gra, B om bay), Ceyjon, A -rchipelag M alajski,
S ian i (B angkok), J a v a  (B ali), F ilip in y , C hiny (Pekin ,
H ong K ong, S hangai), Ja p o n ia  (Kobę, Jokoham a,
Tokio). H aw aje  (H onolulu), S tan . Z jedu. A. P . (San 
F rancisco , Los A ngeles, New York). K a n a ł P anam sk i,
Cuba. B ogaty  p ro g ram  kilkudn iow y wycieczek 
w g łąb  egzotycznych krajów . Zw iedzanie s ta ro ż y t­
nych św iątyń , pałaców , ogrodów, dotąd zazdrośnie 

strzeżonych przed okiem  E uropejczyka.
CEN A  w raz z w ycieczkam i lądow em i od Ł  4G0.— 
wzwyż. Odjazd z Monaco (Mointe Carlo) dn ia  22 s ty ­

cznia 1937 r.
CZAS T R W A N IA  W Y C IEC ZK I 12# DNI!

Bliższe szczegóły

C A N A D I A N  
P A C I F I C

WARSZAWA, ul. Marszałkowska 117. 
oraz wszystkie Oddziały Tow.

WAOONS-L1TS COOK

Tschum i nad przepaścią.

M i o d y  a lp in is ta  szw ajcarsk i R oger T schum i w 19-tym 
roku  życia p o strad a ł nogę w skutek nieszczęśliw ego 
w ypadku. T schum i1 pom im o ka lec tw a nie dal jed n ak  za 
w y g ran ą  i rozpoczął u siln y  tren in g , ab y  n ab rać  w praw y 
w chodzeniu po górach i jeżdżeniu na n a rtach  na jed n e j 
nodze. S ilna  wola zrobiła swojo. Jednonogi a lp in is ta  
doszedł obecnie do tak ie j w praw y, że odbyw a tru d n e  
wycieczki na. szlakach skalnych , dostępnych ty lko  dla 
dośw iadczonych w spinaczy.

/{ot/er Tschum i na nartach. T schum i pokonyw a  p rzy  pom ocy liny ścianę skalną u> A lpach
W szystk ie  zdjęcia Photo N Y T  — Paris ( t& pob /iŻ U  G enC W y .

FABRYKA NABYWA SAMOLOT 
DLA TRANSPORTU CZEKOLAD

b«’a zdjęciu P rezes L O PP, gen. B erbccki, z Drem  Jan em  W edlem, w łaścicie 
lem znanej fab ry k i czekolady E. W ED EL, o m aw iają  w arunk i n abycia  s a ­
m olotu d la  przew ożenia czekolady.
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D nia  29 październ ika b. r. jak o  w 22-gą rocznicę 
b itw y pod M olotkowem, stoczonej przez I I  B ry ­
gadę Legionów  z p rzew ażającym i silam i ro sy j­
skim i odby ły  się w K rakow ie  uroczystości, z p ro ­
g ram em  obejm ującym  Mszę św. w kościele iP. M.. 
przedstaw ien ie  w tea trze  im. J .  S łow ackiego i aj>el 
poległych w O leandrach . P rz y  p łonącym  ognisku 
płk. K ru k -S zu ste r odczytyw ał nazw iska poległych, 
podczas gdy  sierżanci odpow iadali: zg inął na po­
lu chw ały . M om ent ten  w idzim y na zdjięciu. — 
W  pierw szy/n rzędzie m. i. w idoczni: gen. M ali­
now ski, wieewoj. d r  M alaszyński, dyr. S tro jek  i in.

Ag. Foł. ..śioiatnwiri"

W spólna m ogiła 163 Legionistów , po leg łych  dnia  
29 p aździern ika  1914 r. w b itw ie  pod M olotkowem.

Fot. D anuta  Łamniewaka, W ejherowo

P IĘTN AS TO M IN U TO W A KURACJA
<

W Y P O C Z Y N K O W A  d z ię k i za sto so w a n iu
Maseczki Velva Cream
W ystarczy nałożyć maseczkę, przymknąć oczy i pomyśleć o tym, jakby się pragnęło wyglądać. 

Zbyteczny jest wszelki wysiłek ! Można leżeć bez ruchu, mając maseczkę na twarzy
A tymczasem maseczka wspaniale działa na skórę, spełniając kilkanaście czynności naraz. l*o 
piętnastu minutach należy maseczkę z twarzy usunąć, co również nie sprawia najmniejszej trudności. 
Zmywa się ją szybko płynem Ardena Skin Tonie, poczem smaruje się twarz cienką warstwą \rdena
Velva Cream i już od razu widoczny jest rezultat 

Zmarszczki ?—Zostały wygładzone
Kontury ?—Zaznaczone wyraźniej

P orył—Ściągnięte, więc niewidoczne
W oreczki pod oczami ł —Przestały istnieć 

Bladość?- Zniknęła bezpowrotnie
Cera stała się delikatna, jedwabista i świeża, jak płatek róży 

łJo użyciu Maseczki Velva Cream nabiera się takiego wyglądu, jak po spędzeniu wielu dni w
specjalnym sanatorium, nie zaś piętnastu minut na własnym tapczanie

MASKA ARDENA VELVA CREAM zl ARDENA SKIN TONIG zl lo- ARDENA VELVA CREAM zl io.

nowy 

0&
PROSZEK DO SOSU

o  s m a k u  c z e k o la d o w y m
Niezrównana ksiqżka z przepisami Dra A. Oetkera pt. „Dobra 
gospodyni piecze sama" jest do nabycia we wszystkich sklepach 
kolonialnych i księgarniach. — — Cena obniżona 30 groszy.
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S z c z e p  
M aori na- 

leży bezwąt- 
_ p ien ia  do cie-

kaw szych  na  świe- 
cie. D ostosow ał sit; 

on n adw yraz  szybko 
do w ym agań wspólcze 

snej cyw ilizacji, a liczni 
jego członkow ie tloszli na te 
ren ie  ang ielsk iego  p a rlam en ­
tu  do w ysokich zaszczytów, 
ja k  rów nież są  dobrym i lek a ­
rzam i i p raw n ikam i. N arów ni 
z b ia łą  ra są  dzielą o:vi w szyst­
kie zdobycze, k tó re  p rzynosi 
postęp i cyw ilizacja.

T rudno  powiedzieć, skąd 
wzięli się M aorjow ie, b rac ia  
Polinezyjczyków : P raw dopo-
dobnem  jest, że całe w ieki te ­
m u żyli oni na p łaszczyznach 
In d y j, w cien iu  H im ala jów  
i że w tedy rozpoczęła się ich 
w ędrów ka po Oceamio S poko j­
nym . Pow oli za lu d n ia li różne 
wyspy, a w yspa Jaw a  była 
jed n y m  z etapów  tej wę­
drów ki. To przybycie ich na 
w yspę odbyło się zapew ne 600 
la t tem u. W yp raw y  swoje 
M aorjow ie rob ili w dużych 
łodziach, m ogących pom ieścić 
do 200 osób. N ie p o siadając  
żadnego kom pasu poza gw iaz­
dam i i jak iem iś  p rym ityw ne- 
ini p rzy rząd am i o rjen tacy jn e- 
ini, odw ażni i>odróżuicy dojeż­
dżali jed n ak  do celu. A p rze­
cież przybyw szy  na w yspę m u­
sieli w alczyć z m iejscow ą lud­
nością i zdobyw ać piędź za p ię­
dzią ziemi. Tak powoli za lud ­
n ia li liczne w ysepki, aż  w koń­
cu d o ta rli do Nowej Z elandji,

ezęła się dopiero okoto 1840 r., k iedy to p ierw szy  g u b ern a to r 
kpt. Obson ogłosił suw erenność W ielk ie j B ry ta n ji  nad wyspą.

C iekaw y je s t ten  szczep Maori! Są to przedew szystk iem  wo 
jow nicy, a le  i żeglarze, leśnicy, ro ln icy , a rów nież a rty śc i, poeci 
i z n a tu ry  wysoce zdolni n a rra to rzy . T uby lcy  ci, odznaczając 
się ja k  zresz tą  wielo innych  szczepów pierw otnych  w ielką go­
ścinnością, są ogrom nie czuli na punkcie w szelkiego rodzaju  
cefem onja łu  trad y cy jn eg o  i głęboko w ierzący. N ieraz wznoszą 
się na w yżynę m iejscow ych „proroków ", u p ra w ia ją c  m istyczne 
p rak ty k i. Z dają  sobie oni doskonale spraw ę z u jem nego w p ły ­
wu k u ltu ry  eu rope jsk ie j i podobnie ja k  p tak a  „m oa“, uw ażają  
siebie za skazanych  na zagładę. Dźwięczy w ich duszach jak aś  
dziw na n u ta  fa ta lizm u, dodająca  tem u szczepowi dużo poezji, 
lłząd ang ie lsk i pośw ięca dużo uw agi u trzy m an iu  zdrow ych w a­
runków  rozw ojow ych dla tubylców , d b a jąc  o to, aby naw et 
wsie M aorisów m iały  w aru n k i h ig ieniczne i aby dzieci ich 

uczęszczały do szkoły.
W osta tn ich  latach kra jow cy  rozwinęli in tensyw ną  działał 

ność rolniczą, zak ład a jąc  w zorow e fa rm y  i przędzalnie. W obec

kolonizu jąc ją  w różnych  częściach, zw ła­
szcza na  zachodzie i wschodzie.

Zew nętrznie szczep M aori odznacza się 
m niejszym  ci i ż E urope jczycy w zrostem , lecz 
zbudow ani są siln ie j i b ardzie j krępi. Język  
ich m ożna nazw ać d ja lek tem  języka P o lin e ­
zyjczyków , używ anego na  północ od Nowej 
Z elandji aż do H aw ajów .

P o  raz  p ierw szy  szczep M aori ze tknął się 
z E uropejczykam i w r. 1642, kiedy to słyń  
ny żeg larz  T aśm an  o d k ry ł Nową Z elandję. 
O dkrycie n ie obyło się bez trag icznych  ep i­
zodów: dwa jego  o k rę ty  zaatakow ało  7 łodzi 
z tu b y lcam i i w ielu z jego  tow arzyszy  wte- 
dy padło. W ystrzeliw szy  cały  sw ój zapas a 
m unicji T asm an  zm uszony był, ledwo p rz y ­
biw szy do brzegu, zaw rócić z drogi. D opie­
ro w 1769 r. k ap itan  Cook zdołał na  sta łe  
w ejść w k o n tak t z tą  w yspą.. O tw orzył on 
w tedy drogę d la  w ielu żeg larzy  eu ro p e j­
skich, a le  przedew szystkiem  d la kupców, no 
i oczyw iście d la  w szelkiego g a tu n k u  „ryce 
rzy przem ysłu". K olonizacja  w yspy rozpo-

M aorysi w ita jąc się, do tyka ją  się no- 
sarni. W ide-W orld  Photos, Londyn

Sow a Zelandia słyn ie  z  ( hodow li owiec.
Presse-Photo, Berlin

Subtelny i wykwintny aromat prawdzi­
wych wód kwiatowych „Molinard" jest 
koniecznem uzupełnieniem urody ko­
biecej, nadającem jej urok cudownej 
świeżości i szlachetnego wdziąku

Praw dziw o w ody kw iatow e „M olinard11
H A B A N I T A ,  C A L E N D A L ,  N A M I C O ,  

L  A  V  A  N  D  E
<Jo B o n  n e  M a m a n

N a jw y is zy  kapłan M aorysów , I. zw . „tohnnya~ p rzy jm u je  
p o tyw łen ie  w yłączn ie  z rąk w iernych . aby nie kalać się 

dotknięciem  potraw.

Gejser Pohuto na Północnej W yspie w  S o w e j Zelandii.
Presse-Photo, Berlin

tego, że is tn ie je  tam  szeroko rozw in ię ta  o rg an iza ­
c ja  spółdzielczości, ludność je s t zam ożna, a dom y 
krajow ców  są n ie raz  urządzone nieom al z kom for­
tem . Zdolności ro ln icze szczepu N rew era, k tó ry  
k iedyś należał do n a jb a rd z ie j konserw atyw nych 
i w rogich wobec Euiropejezyków, ;są tak  w ielkie, 
że naw et b ia ły  człowiek może się w iele od nich  
nauczyć. N ie należy zapom inać rów nież o tem , że 
au toch ton i wznowili o sta tn io  różne zapom niane 
gałęzie  sztuki ludow ej, fab ry k u jąc  liczne drobne 
w yroby, odznaczające się w ielką barw nością.

Ś w ia t  w y tw o rn y  u ż y w a  t y łk a  

w ó d  k w ia to w y c h  „ T t lo l iu w t d "



WYSTAWA: ..STULECIE TEXASU

F ragm ent w ystaw y S z ta n d a r  Texasu na tle paw ilonu  „Żyw ego  
u> nocy. In w en ta rza " na w ystaw ie  w  Dallas.

oxas, na jw iększy  i n iem al najbogatszy  stan  S tanów  Z jedno­
czonych A m eryki Północnej, w iększy pod w zględem  pow ierz­
chn i od dzisiejszej Rzeszy N iem ieckiej, obchodzi w bieżącym  
roku sw oje stu lec ie  niepodległości. Ju b ileu sz  ten uczcił 
T exas w sp an ia łą  w ystaw ą „S tu lec ia  T exasu“, u rządzoną ko­

sztem  25 m ilionów  dolarów  w m ieście D allas, d rug iem  co 
do wielkości w tym  stan ie.
K iedy w 1836 r. Texais stanow ił p row incję  m eksykańską, 
w śród osiad łych  tam  A m erykanów  w ybuchło pow stanie 
przeciw ko w ładzy m eksykańsk ie j. D zielnie w alczyli Te- 
xanie, bo udało im się z pom ocą cudzoziemców, licznie 
wówczas p rzybyw ających  na  ziem ię W aszyng tona, w y­
walczyć niepodległość. W śród przybyszów , w alczących 
o wolność T exasu , nie b rak ło  i Polaków , k tórzy  do­
brze zap isali się na ka rtach  h is to rii tego k ra ju . Za 
b o h ate ra  narodow ego T exasu  uw ażany je s t porucz­
nik F e lik s  A ndrzej W ardzińsk i z C zw artego  P u łk u  

piechoty po lsk iej z czasów P ow stan ia  Listopadow ego.
S tan  T exas, p rag n ąc  należycie  uczcić z okazji 'stulecia 

pam ięć sw ych bohaterów , ufundow ał w swym  rep rezen tacy j­
nym  budynku  na  w ystaw ie JS alę  B ohaterów ", gdzie jednym  u s ta ­
wiono pom niki, a  nazw iska innych  w yry to  n a  pam iątkow ych ta ­
blicach. Polskę rep rezen tu je  tu  nazw isko poruczn ika  W ard z iń sk ie ­
go, jeszcze jeden  sym bo l odw iecznej naszej gotowości i bezg ra­
nicznych pośw ięceń „za naszą i w aszą wolność".

S am a w ystaw a rep rezen tu je  to w szystko, co ty lko  um ysł a m ery ­
k ań sk i je s t zdolny stw orzyć. Rozm ach, o rg an izac ja , pieniądz i no­
we form y piękna. W ystaw a o tw arta  została 6 czerw ca i będzie 
1 rw ała  do 29 listopada b. r. Z w iedzają ją  m asy  tu ry stó w  z całych 
S tanów  Zjednoczonych.

B ajeczny wiprost widok p rzed staw ia  w ystaw a wieczorem, kiedy 
zab łysną  setki u k ry ty c h  reflek to rów , ośw ietla jących  w szystk ie 
gm achy, pom nik i i sadzaw ki tęczowemi barw am i.

Nie b rak  też w p ro g ram ie  w ystaw y widowisk, k tó re  zm uszają  
do k ilk a k ro tn e g o  odw iedzenia terenów  w ystaw ow ych. Do n a j­
w spanialszych należy „C avaleade of T exas“, gdzie na w ielkich 
rozm iarów  scenie pod golem  niebem  o dgryw ane  są z ea lą  w ierno­
ścią epizody h isto rii T exasu  od 1519 r. począwszy. P rzez  sceną 
p rzew ija ją  sią w span ia łe  w sw ych o ry g in a ln y ch  s tro jach  szczepy
[nd jan , przechodzą „b ia li"  pierw si zdobywcy, k tó rzy  toczą m or M iss Teras n ia m ie  na sz tu rznum  śn ie  
dereze potyczki z czerw onoskorynn; w idzim y tu pierw sze m isje (fu na w u -tai de
w arow ne, przechodzi tędy k a raw an a  poszukiw aczy złota, toczą _ ,  ,d l' 'Zając ta Jacka W nęka — Katowice.

Ś n i a d a n i a  i  k o l a c j e  

z  G v o m a l l y n ą  z a ­

p e w n i a j ą  m u  w s z ę ­

d z i e  p r z e w a g ę .

D a  o n  s o b i e  l e ż  n a ­

p e w n o  r a d ę  w  p ó ­

ź n i e j s z y m  ż y c i u  

d z i ę k i  z a p a s o m  s i ł  

i  e n e r g j i ,  u z u p e ł n i a ­

n y m  o d  n a j w c z e ś ­

n i e j s z y c h  l a l . For. Feliks A ndrze j W ardziński, C zw artak, 
który w  1836 roku w a lczy ł o niepodległość  
Texasu. R ysunek  Józefa  Skrzyn ick iego  z ro­
ku 1834. W słan ie  Texas przebyw a  na jstar­
sza em igracja  polska , rolnicza, od dziesią tek  
la t n iezasilana nap ływ em  now ych s it ze  sta ­
rego kra ju , a jed n a k  m im o to gorąco p a ­

triotyczna.

Scena z „K awalkady T exasn“: „li  i ale tw arze  odbierają ho łd  od In d ia n '

się w alk i z M eksykiem , n astęp u je  ogłoszenie niepodległości 
T exasu, ko lon izacja  i w reszcie o s ta tn ia  scena „pochód cyw i­
lizacji", k tórem u z góry  p rzy g ląd a  się „osta tn i M ohikan in”, 
posągow a postać In d ja n iu a , n iegdyś jedynego  w ladey tych 
ziein. Po każdej scenie zapada k u rty  na-wodo try sk  oświe­
tlona  tęczow ym i św ia tłam i reflek to rów . T ysiączna widownia 
p łacze ze w zruszenia i b ije  frenetyezne b raw a. W idowiskc 
n iezapom niane.

Celem uczczenia pam ięci por. W ardzińsk iego  stan  Texas 
zorganizow ał sam o rzu tn ie  na  w ystaw ie „Dzień P o lsk i" w dniu 
17 s ie rp n ia  b. r., w k tórym  wzięła udział liczna w ycieczka 
P olonii z Chicago, oraz d e legacja  h arcerzy  z P o lsk i — b a ­
w iących w tym  czasie w S tan ach  Z jednoczonych.

Ja c e k  W nęk (K atow ice).

Indianie, p ierw otn i m ieszkańcy  
Texasu, defilują  w sam ochodzie  p rzed

pubbcznością , zw iedzającą w ystaw ę.



J A N I N A
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z n a k o m i t a  t a n ­

c e r k a  z  z e s p o ł u  

P a r n e l l a .
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UfYSIflUlA STEFAMI FILIPKIEWICZA W BYDGOSZCZY

Stefan F i l ip k ie w ic z ; „ W ie czó r  w  Tatrach"

Stefan Filipkiewicz,  z n a k o m i ty  p e j ­
za ż y s ta ,  m is tr zo w s k i  m a la r z  

k w ia tó w .

W ru c h liw e m  m u zeu m  m ie jsk ie m  w B ydgoszczy  
u rz ą d z ił  sw o ją  w y s ta w ę  p ro f. S te fa n  F ilip k ie w ic z  
z K ra k o w a .

U ta le n to w a n y  ten  a r ty s t a  p rz e ż y w a  w ra ż e n ia  z ja ­
w isk  o ta c z a jąc e g o  go ś w ia ta  w sposób  bezw zg lęd n ie  
szczery  i  zaw sze w ie lce  z a jm u ją c y . T e m a ta m i jeg o  
p ra c  to  z im a  p o lska , to  w y b rzeże  naszego  n a d b rz e ż ­
n ego  s k ra w k a  z iem i lu b  k w ia ty . P ro f . F ilip k ie w ic z  
n ie  m a lu je  n a rzu c o n y c h  m odą  tem ató w , ja k  p a lm , 
ag aw , cze rw ien i dach ó w  i la z u ru  p o łu d n ia . P ro f . S te ­
fan  F ilip k ie w ic z  n ic  m a  też  w sobie  a n i ś lad u  z a k ła ­
m a n ia  te m a ty c z n eg o  i fo rm a ln eg o , lecz p rzec iw n ie

Stefan F i l ip k iew ic z : 
„Bukiet".

W S Z Y S T K IE  Z D  J Ę C IA  
F O T . „Ś W I A T O W I D “ .

Stefan F ilipk iew icz  : . .Chaty  z Ż yw cza n - ';  • on".

w y ży w a  rad o ść  sw ą  w  m a la rs tw ie , o p ar- 
tem  n a  p ię k n ie  p o lsk ieg o  pe jzażu , p o s ia ­
d a ją c e g o  w ła sn e , w p e łn i n ie w y k o rz y s ta ­
ne e le m e n ty  k o m p o zy cy jn e  o b razu , ja k  
śn ieg , z ie leń  sosny , s y lw e ta  ta trz a ń s k ic h  
gór. T e leżące od łog iem  d z iś  te m a ty  po l­
sk iego  k ra jo b ra z u  p rzep u szcza  S. F i l ip ­
k iew icz  p rzez  f i l t r  sw ej ra d o sn e j ja źn i.

M a la rsk ie  k o m pozycje  S. F ilip k ie w ic z a  
p o s ia d a ją  sw e w łasn e , sh a rm o n izo w an e  
w a lo ry , p rzy c iszo n e  in ty m n ie  w ra f in o ­
w a n y c h  k o m p o zy c jach  k w ia to w y c h , a  p rz e ­
p o jo n e  św ia tłe m  i p o w ie trzem , w szeroko  
t r a k to w a n y c h  z im ow ych  p e jz a ż ac h  pod-

Stefan F i l ip k ie w ic z :
. W ieczór w  R ozew iu" .

h a lań sk ich , isk rz ą c y c h  sic  z im ow ym  s ło ń ­
cem .

W y k w in tn e , d e k o ra c y jn e  u jęc ie  te m a tu , 
b ra w u ra , te c h n ic z n a  ła tw ość , - z a p e w n ia ją  
tw órczości p ro f. S te fa n a  F ilipk iew icza , co­
raz  w iększe  pow odzen ie  i co raz  liczn ie jsze  
rzesze m iło śn ików , w b rew  p a n u ją c e j s y ­
tu a c j i  eko n o m iczn e j.

Z ag ad k ą  p o w o d zen ia  dzie l p ro f. S te fa n a  
F ilip k ie w ic z a  tk w i w jeg o  szczerym  i t r a f ­
n ym  u ję c iu  z a d a ń  p o lsk iego  a r ty s ty :  
w zb u d zan ie  z a c h w y tu  nad  p ięk n em  ro d z i­
m ego k ra ju .

M łoda, u ta len to w an a  po lska  śp iew aczka ko lo ra­
tu row a p. F e lic ja  Włodikówna po licznych sukce­
sach w W iedniu , gdzie zy sk a ła  sobie m iano „pol­
skiego s!ow ika“ („die połndsehe N ach tig a l11), w y­
s tą p iła  gościnnie w filh a rm o n ii w D ubrow niku  
i w Z agrzebiu  z w łasnym i koncertam i. P ro g ran i 
koncertów  tych obejm ow ał m. i. p ieśn i polskie 
N iew iadom skiego, M oniuszki, Różyckiego. W ystę­
py p. W lodków ny cieszy ły  się ogrom nym  powo­
dzeniem , a p ra sa  jugosłow iańska  pełna b y ła  wy­
razów  uzn an ia  dla przepięknego głosu i doskona­
łych w arunków  m łodej śpiew aczki. Te sukcesy 
spow odow ały, że p. W łodków na została zaproszo­
na do u d z ia łu  w audycjach  przed m ikrofonem  r a ­
d ia  w Z agrzebiu , a obecnie u zyska ła  engagem ent 
do tam te jsze j opery , gdzie sp o tk a ła  się z bardzo 
pochlebna o p in ią  p rasy  ja k o  w ykonaw czyni ról 
w „R igo le tto“ i w „C yru liku  Sewillskim“.

Fot. W ILLING ER  -  Wiedeń.

Flżbiota D ziew ońska, znakom ita  a r ty s tk a  T eatrów  
M iejskich we Lwowie, w sw ojej św ie tnej roli Klizy 
Doolitl w „P ig m alio n ie1* B ern ard a  Shaw ‘a.

Folo S tudio V A N -D Y K  — Lwóiu

W kościele k lasz to rnym  SS. N orbertanek  w rui - 
Iwanowicach (woj. kieleckie), założonym  przez b i­
skupa Im b ra n a  w 1226 r., a przebudow anym  
w X V III  w ieku, zn a jd u je  się tem perow a p o lich ro ­
m ia sk lep ien ia , m alow ana przez n ieznanego W io­
cha w X V III  w ieku. IJległa ona zniszczeniu w sku­
tek  pożaru  z początkiem  X IX  w ieku. O becnie po­
lich rom ia  ta została p rzyw rócona do daw nej św ie t­
ności. N a zdjęciu fra g m e n t sk lep ien ia  z po lich ro ­
m ią w czasie o dnaw ian ia  przez znanego renow a­
to ra  dzieł sz tuk i p. M ieczysław a (Jąseckiego.

Ag. Fot. „Światowid*4.



„CZAROWNICA Z SALEM"

„ d z i e c i  s z c

Scena z film u p. I. „Będzie lepiej" 2 udziałem Tońka i Szczepka. Paweł Kemp, Oskar Sima, Willy Friłsch i Lilian Haruey w scenie z filmu
Fot. „ FE N IK SU P' !' , Ozied szczęścia . Foł. Warsz. „Kinem atograficzna Spó łka  A k c y jn a "

Claudette Colbert, 
dawno niewidzia­
na urocza aktorka 
Paramounfu, uka­
że się w  tym  sezo­
nie w znakomitym  
film ie r e ż y s e r j i  
i produkcji Franka 
L lo yd a , tw ó r c y  
, B ounty" i „Ka­
walkady". F ilm  
będzie nosić na­
zwę „Czarownica 
z Salem". Zdjęcia 
do tego obrazu, 
zamierzonego na 
wielką skalę ju ż  
śą na ukończeniu.
Fot. „ P AR AM O U N T “

W ł R E C E  GtXS?m E u

tUEMCa P M  FILMU ..UODZIUI POKUSI".
Z PAM IĘTNIKA DRA LAUTTERNA. BOHATERA FILMU -GODZINA POKUSA*

Nao — godzina druga. Moja żona już śpi 
uśmiecha sie przez sen. W«zy»tiko złe jaK 

z'ly sen imi.nęlo, a przed kilkoma godzinami 
zaledwie zdawało mi się, że stoję na progu 
miny siwego szczęścia małżeńskiego...

Gustaw Fróhlich i‘r Lida Baarowa świeca 
zasłużony tiijumf w tym ha rdzo aktualnym 
nowoczesnymi dramacie salonowym reżyserji 
Pawła Wtegenera. Oprócz Gustawa Fróhlieha 
i Lidy Baarowej, niemal równorzędne roie 
majg Haiald Pause.n. Teodor Loos i Elżbie- 
ta Wendt.

Film „Godzina Pokusy" należy do najbai

dziej udanych filmów reżysera Pawła We- 
geaera

Tajemffiica powx>dzenia tego .niezwykłego 
obrazu jest itk>, że temat jego interesuje prze- 
dewszyst.kitem kobiety, pikanterja zaś pociąga 
mężczyzn, a wreszcie w.koóeu — dawno już 
nie «było dobrego filmu o podłożu krymi- 
nalnem. Mimo zaś podłoża kryminalnego, 
niema w mim eazrnego charakteru. Wszyst­
kie postacie są wzięte z realnego życia co­
dziennego. a iTeśó — to mie fantazja, lec* 
istotna prawda., dotycząca wielu małżeństw 
obecnej doby

„£ ó d ź  śm ierci** .
W zeszłym tygodniu powróciła z Grecj. 

wyprawa filmowa, która ukończyła tan. 
zdjęcia do wielkiego filmu sensacyjnego ro 
żyserji. Gustawa Ucioky‘ego p. t. „Unłer 
heissem iHimmel" (tytuł pdlski: „Łódź
śmierci"). Podczas poibytu wyprawy nia zdję 
ciach pin i nero w* y eh w Grecji, inżynierowie

Herllih i Róhr.ig ;przygotowrałi wspaniale de­
koracje do zdjęć atelierowych. Po współ­
pracy takich mistrzów, jak Gustaw Ucicky 
(reżyserja), Gerhard Mencel („drehhuch"; 
i Arno Fritz Wagner (zdjęcia), należy spo­
dziewać się, że będzie to prawdziwe arc> 
dzieło X. Muzy.

Luiza Ulrich, jedna z najznakomitszych europejskich artystek film owych, ukaże 
się niebawem w doskonałym film ie wiedeńskim „Po burzy", w którym odtwarza 
podwójną rolę. Na zdjęciu Luiza Ulrich jako Helena Gall (po lewej), biedna 
skrzypaczka i (po ptawej) jako Betiy Gall, słynna aktorka rewiowa. Film „Po 
burzy" jest pierwszym filmem dramatycznym produkcji wiedeńskiej i dowodzi 
zarazem sw ym  wysokim poziomem artystycznym  i technicznym, że Austria 
przoduje światu nietylko w dziedzinie film ów  lekkich i pogodnych. Obraz „Po 
burzy“ eksploatuje „Polska Spółka Filmowa". ' Fot. „Pot.ko sPótka

/ ' r  »>*
KI-

ABECADŁO
k& sm ettyc«ne

Tak jak pierwszq literq każdego abeca­
dła jest litera .  A ", tak i w abecadle kos­
metycznemu litera .A ” jest na pierwszem 
miejscu. Znakom ite Abaridy-krem  i pu- 
der-to podstawa abecadła kosmetycz­
nego. Krem Abarid, przygotowany na 
wyciqgu cebulek lilij i miodzie działa 
ożywczo na cerę i zapobiega tworzeniu 
się zmarszczek. Krem Abarid-to pierw- 

litera abecadła kosmetycznego.sza

P ER FE C TIO N



Janina Broniewska: lm ma- 
culata Conceptio Mazouien- 
sis“ — 1925 r. — rzeźba w drze­
wie. Własność Państwowych 
Zbiorów Sztuki w Warszawie.

Ja n in a  B r o n ie w s k a :  
„Stacja Pierwsza Drogi 
Krzyżowej" — rzeźba.

P hoto-P LA T  — W arszawa

o ta le n c ie  a r ty s tk i .  W ło d z im ierz  B arto szew icz  w yw odzi 
sw ą g e n e a lo g ią  a r ty s ty c z n ą  z d ru g ie g o  m a la rsk ie g o  rocz­
n ik a , w yp u szczo n eg o  przez p ro f. T ad eu sza  P ru szk o w sk ieg o . 
B y ł on p rezesem  m a la rsk ie j g ru p y  szko ły  w a rsz a w sk ie j, 
k tó re j n ie  d o trz y m u je  (może i s łu szn ie ) te m p a  w pogoni 
za  n o w in k am i, a s ta r a  sią w g łęb ić  w  sw ą  re f le k s y jn ą  in d y ­
w id u a ln o ść , k o m p o n u jącą  m o n u m e n ta ln e  e le m e n ty  p e j­
zażu, na w zór 18-w iecznych F ran cu zó w . W  p o r tre c ie  w y ­
k a z u je  sw oje  w y b itn e  w alory . C zesław  K u ry a t to  w yszed ł 
z b ra c tw a  św . Ł u k asza , a u siad łszy  na  Ś ląsk u , p rz y c z y n ia  
sie  n ie p o m ie rn ie  do pof lie s ie n ia  k u l tu r y  a r ty s ty c z n e j  te j 
d z ie ln icy , tw o rząc  szenj p e łn y c h  w y ra z u  p o rtre tó w , m oc­
n y ch  w u jęc iu .

N ie z m ie rn ie  c iek aw ą  jed n o stk ą , d e b iu tu ją c ą  w sto licy , 
je s t  M a r ia n  K r a t o e h w i  sa m o ro d n y  ta le n t, k tó ry  w p r a ­
cow ni zasłużonego  lw ow skiego b a ta l is ty  B a to w sk ie g o  zdo­
by ł p ie rw sze  p o d staw y  techn iczne , o raz  so lid n ą  ideo log ię . 
K ra to e h w il z a m ia s t b !"'•)(• się  po z a u łk a c h  P a ry ż a , p o je ­

c h a ł n a  w ieś w o ły ń sk ą  i ta m  p rz e ż y w a  te u czu c ia  i te  z a in ­
te re so w a n ia , k tó re  cech o w ały  jeg o  duchow ego  p rzew o d ­
n ik a , C hełm o ń sk ieg o . K ra to e h w il w  sposób  b a rd zo  w n i­
k liw y  o d tw a rz a  c h a r a k te r  lu d z i i zw ie rzą t, z d u żą  sw ad ą  
m a la rs k ą  tw o rzy  sw e p e jzaże  w c iem n e j n ieco, lecz g łębo ­
k ie j k o lo ro s ty c z n e j gam ie .

N ie w ą tp liw ie , iż po ty m  u d a ly m  d eb iu c ie  oczek iw ać 
n a leży  dalszego  ro zw o ju  a r ty s ty c z n e j  in d y w id u a ln o śc i 
K ra to e h w i la. D ro g a , po k tó re j k ro czy  K ra to e h w il, mie- 
o b a rczo n y  n iczy ją  ru ty n ą , a p ró b u ją c y  sp o z ie rać  na o ta ­
c z a ją c y  ś w ia t przez g łęb ię  w ła sn e j p sy c h ik i, je s t  d a le k ą ! 
P ro w a d z i ona p rzez  p ię k n y  k ra jo b ra z  P o d o la , u k o ch an eg o  
ta k  b a rd zo  p rzez  C hełm ońsk iego , S ta n is ła w sk ie g o , a  z a ­
p o m n ian eg o  p rzez  w spółczesnych- łow ców  cudzoziem szczy ­
zny . D obrze, że z ja w ił się  a r ty s ta -s a m o tn ik , k tó ry  idzie 
z sw ą  p a le tą  znow u d a w n y m  sz la k ie m  w śród  pól żyznej 
p szen icą  i k rw ią  b o h a te rsk ą  ziem i p o d o lsk ie j, z a p o m n ia n e j 
p rzez w spó łczesne  poko len ie  p la s ty k ó w .

M a r ia n  T rz e b iń sk i p o w in ien  być zw iązan y  z u rzędem  
k o n se rw a to rsk im . M a ria n  T rz e b iń sk i co roczn ie  w y b ie ra  
ja k iś  z a k ą te k  R zeczy p o sp o lite j, w k tó ry m  z w ie lk im  u m i­
ło w an iem  u trw a la  zab y tk o w e  p ięk n o  g in ące j, a  d o s to jn e j 
s ta r e j  a rc h i te k tu ry . P rze sz łe  la to  spędził w sied z ib ie  S ie- 
n iaw sk ich  w B rzeżan ac li, gdzie  p iln ie  w y ła w ia ł n a jb a rd z ie j  
c h a ra k te ry s ty c z n e  z a b y tk i p rzesz łośc i. M iędzy  n im i z n a ­
lazł się  rów n ież  i dw orek , w k tó ry m  w ychow ał się  obecny  
M a rsz a le k  P o lsk i gen. R y d z-Ś m ig ły .

W b ieżącej w y s ta w ie  u d z ia ł b io rą : S ta n is ła w  B ag iń sk i, 
K az im ie rz  B o rzy m , A n n a  C ham iec , S te fa n  D o m arad zk i, 
Iw an o w sk i B łaże j, J a k im c z u k  A le k sa n d e r, J a ro s z  Jó ze f, 
K a z im ie rz  M leczko-K orczak , K w ap iszew sk a  J u l ia ,  M ana- 
s te rsk i S te fa n , P io tro w sk i W ac ław , Z y g m u n t R ozw adow ­
sk i, (pow ażne dzie ło  zn a k o m ite g o  b a ta l is ty  p t.: „P o stó j 
k a w a le r ii" ) . S ip iń sk i A lfred  Jó ze f, W ą s ik  S ta n is ła w , W i­
śn iew sk i C ezary .

m d d .

Marian Trzebiński: ,, Kaplica Sieniawskich w Brzeżanacli". Włodzimierz Bartoszewicz: „Portret I. Em. ks. arcybiskupa Teodorowiozą".

zestaw Kuryatto: 
, Portret żony".

.tanina 
Broniew­

ska: „Głowa 
ta n c e r k i* — 

rzeźba.

iesząca  się  u z n a n ie m  p o lsk iego  sp o łeczeń stw a  s to łe c z n a  
in s ty tu c ja ,  u rz ą d z iła  w m ie s ią c u  p a ź d z ie rn ik u  w y staw ę  
k o lek c ji d z ie l c ie k a w y c h  a r ty s ty c z n y c h  in d y w id u a ln o śc i.

N a  ich czele J a n in a  B ro n ie w sk a  p rz e d s ta w iła  owoc sw ej 
J łi- le tn ie j p ra c y  rz e ź b ia rs k ie j. T w órczość  B ro n ie w sk ie j 
p o s ia d a  w sze lk ie  z a le ty  i w a d y  k ob iecej p sy c h ik i. U ta le n ­
to w a n a  a r ty s tk a  p o p rzez  b u rze  i rad o śc i ż y c ia  s z u k a ła  
sw ego  id ea łu . W y s ta w io n y  zb ió r p ra c , pochodzących  z roz­
m a ity c h  okresów  rozw oju  i tw órczośc i, tw o rzy  ja k o b y  
p rz e k ró j je j  b u jn e j i g o rączk o w ej d z ia ła ln o śc i. M a ją c  pod­
s ta w y  tech n iczn e , z d o b y te  w p ra c o w n i p. B o u rd e lla , B ro ­
n iew sk a  u le g a ła  ro z m a ity m  te n d e n c jo m  i w p ływ om  za ­
rów no  m in io n y c h  epok, ja k  i w spó łczesn y ch  k ie runków 1. 
W d z ie łach  je j  z n a jd u ją  się  echa  g o ty k u , re n e sa n su , im p re ­
s jo n izm u , a  w reszc ie  sy n te ty c z n e g o  u ję c ia  kom pozycji. 
„ N ie p o k a la n e  P oczęc ie  M aizow ieckie“, d e k o ra c y jn e  c h i­
m e ry  w arszaw sk ie , g łow a ta n c e rk i, o raz  k i lk a  c h a r a k te ry ­
s ty c z n y c h  p o r tre tó w  kob iecy ch  św iad czą  n a jd o b itn ie j

Marian Kratoehwil. 
D z ie w c z y n k a “ — 

obraz olejny.



•KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA! W KATOWICACH.

J. Kostrzewski, jako feldfebel Benzek w „ Królowej 
Przedmieścia* w teatrze katowickim.

T ^ e a tr  im. S t. W y sp iań ­
skiego w K atow icach  
w ystaw ił obecnie, po raz 
pierw szy na  ziem i1 ś lą ­
skiej, s ły n n y  wodewil
K onstan tego  K rum low - 
skiego „K rólow a P rzed ­
m ieścia", k tó ry  od 40-tu 
la t cieszy sią niebyw alem  
powodzeniem, zarów no w 
tea trach  zawodowych, 
jak  i na scenach a m a to r­
skich. „K rólow a P rzed ­
m ieścia" została d y sk re t­
nie zlokalizow ana ma sto­
sunk i śląskie, sp raw n ie
w yreżyserow ana przez 
p. Godlewskiego, a in te ­
re su jącą  gro teskow ą o- 
praw ę m alarsk ą  dal wo­
dew ilow i p. Ja rn u to w sk i. 
W odewil gramy je s t do­
brze i wesoło i cieszy sią 
za in teresow aniem  ś lą ­
sk iej publiczności.

Scena z „Królowej Przedmieścia", granej przez teah katowicki: Wasilewski 
(Zygmunt), Śródka (Zagórny), Stanisławska (Helcia modelka).

S IU D
M MKIEPURY.

W  U rzędzie S tan u  Cy­
w ilnego w K atow icach  
odbył się ślub k ró la  te ­
norów J a n a  K iep u ry  ze 
znaną  a r ty s tk ą  film ow ą, 
M artą  E g g e rth . Ś lub ko­
ścielny m łoda p a ra  we­
źm ie niebaw em  w R zy­
mie. — Nowożeńcom po 
w yjściu  z M ag is tra tu  k a ­
tow ickiego publiczność 
zgotow ała g o rącą  owację.

A g . F o l. „ Ś u / ia to u / id 44
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„ Ś w i a t o w i d "  k o s z t u j e  A i A A  
m i e s i ę c z n i e  t y l k o  z ł .  A  m ! \3
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K O B I E T A

N O W O C Z E S N A

P O D R Ó Ż U J E

S A M O L O T E M !
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P E R F U M Y  
WODA TOALETOWA 
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p o w y  e k r a n o w y  o  
b i o r n i k .  T rz y  p e n l o c  
D u o d i o d a .  C z t e r y  *  
k r e s y  f a L  E l e k t r o d  
n a m i c z n y  g ł o ś n i !

ELEKTRIT RADIO

„SONATA KSIĘŻYCOWA"
P I E R W S Z Y  I J E D Y N Y  F IL M  IG N A C E G O  P A D E R E W S K I E G O .

„POD DWIEMA FLAGAMI"

Rosalind Russel i Ronald Colman w jednej ze scen 
film u p. i. „Pod dwiema flagami".

F o t. „ 2 0 th  C e n tu r y  F o x u

N ie każdy zdaje sobie sp raw ę z te ­
go, ja k  trudno  jest zrobić film  n a ­
praw dę dobry  — film , k tó ry  posia­
da łby  w sobie sum ę w alorów , d a ją ­
cych w efekcie pełne zadow olenie p u ­
bliczności.

'K in em ato g ra fja  św iatow a posiada 
dotąd p arę  zaledw ie obrazów  tego 
pokro ju . W  o sta tn ich  m iesiącach  ta ­
kim  maj w ybitn iejszym  produk tem  
z m iejsca w y b ija jący m  się ponad 
najlepsze film y, k tó re  u k azu ją  się na 
ek ranach , je s t obraz w y tw ó rn i „20th 
Century-.Fox“ „Pod dw iem a flagam i".

Od ki l ku m iesięcy H ollyw ood em o­
c jo n u je  się rew elacy jn ą  p re m je rą  te ­
go f ilm u  w najw ykw in tn ie jszy m  te a ­
trze  „ fab ry k i snów " „Chi.nesee Thea- 
te r“. Bo też rzeczyw iście film  „Pod 
dwiema- flagam i" przeszedł w szelkie 
oczekiw ania H ollyw oodu. W y tw ó rn ia

„20th C en tu ry -F o x “ zmo­
bilizow ała najlepsze  siły  
ja k im i H ollyw ood roz­
porządza do pracy .

Czyż może być w Ame­
ryce  lepszy i zdo ln iejszy  
reżyser od F ra n k a  Lloy­
da, tw órcy  „K aw alkady" 
i „B ounty"? F ra n k  Lloyd 
został zaangażow any  j a ­
ko reżyser film u  „Pod 
dw iem a flagam i".

Ozy is tn ie ją  lepsi a k to ­
rzy d ram aty czn i w f i l ­
mie, n iż  C lau d e tte  Col- 
bert, R onald  Colman, 
V ic to r Me Latglen i R o­
sa li tul R ussel? Te cztery  

gw iazdy w y stęp u ją  razem  w film ie 
„Pod dw iem a flagam i".

T a  epopea bo h ate rs tw a  i d ra m a t 
ludzkich  nam iętności zostały  podane 
w tak  film ow y sposób, iż  n iepodobna 
pod w pływ em  w span ia le j ak c ji oprzeć 
się w rażeniu , że m am y d'o czyn ien ia  
z czemś n ap raw dę żyw ym  i rzeczy­
w istym . P ierw szy  to w ypadek  w f il­
mie, k iedy  zw yczajna taśm a ce lu lo i­
dowa, dzięki w span ia łym  i b a rw ­
nym  m om entom , zaczyna nadb ie rać  
ciepłych kolorów życiowych, a w y­
padki rozg ryw ające  się ,na n iej s ta ­
ją  się jakoś dziw nie p lastyczne  i b li­
sk ie  naszem u sercu.

Zapew ne i polscy widzowie p rzy łą ­
czą się w kró tce do ogólnej liczby 
tych, k tó rzy  n azy w a ją  f i l m „Pod 
dw iem a flag am i"  jednym  z n a jle p ­
szych film ów, jak ie  w idzieli.

Ignacy Paderewski gra! Wielki koncert światowej sławg mistrza w Queens 
Hallu londgńskim  — scena, od której zaczyna się akcja film u p. t. „Sonata 
księżycowa1' . Ib obrazie tym nasz znakomity rodak ukaże się ■również jako 
aktor. Widoczna na zdjęciu publiczność składa się z  t. zw. „high life’u “ sto-
licy Anglii. F o t .  „ N a tio n a l  F i lm  C o r p o r a t io n 44

W stuidjo Denliam, nieopodal Londytau, wre 
gorączkowa praca. Panuje taun, po raz pióru 
szy, wyjątkowo uroczys-ty nastrój. 'Nic dziw­
nego: realizuje sie piierwszy w dziejach iilniu 
obraz, w którym gra prawdziwy kompozytor, 
mistrz Ignacy Paderewski.

Wid-zielimy sporo filmów muzycznych, — 
..Niedolioozoną Symfonjt»“, w której roli; 
Schuberta grał Hans Jaray, „Chopina**, piew­
cą wolności, z Wolfgangiem Ijiebeueinerem 
w roli Chopina, ostatnio zaś „Beethovena“ 
z Harry Hau rem w roli tytułowej, -nie illcząc 
już wielu filmów niemych z życia słynnym, 
.kompozytorów. Obrazy te jednakże nie wy­
wierały na nas silnego wrażenia. Zawsze 
mieliśmy przed sobą tylko artystów kin. 
wyeh — figury, które usiłowały 7, mniejszym 
lub większym powodzeniem odtworzyć po- 
stać nieżyjącego dawno mistrza.

.Dziś kinematografia poszczycić sią może 
wiolom® zwycięstwami, a .największem z nici:, 
to niespotykany dotąd .i niespodziewany za- 
szczyt; utrwalenia genialniej gry Ignacego 
Paderewskiego na taśmie f irnowej. Film 
„S-onata Księżycową'*, w którym podwójnie 
gra nasz znakomity rodnik (jako kompozytoi 
i aktor), to jedyny dokument genjuszu m,.- 
strza dla przyszłych pokoleń, jest bowiem 
rzeczą niewątpliwą, że „Sonata Księżycowa 
zajmie poczesne miejsce w mającem powstać 
Mipdzynaruidowem Archiwum F.Mniowem.

Film Zosi a Tl 1 o już, wkrótce ukończony 
i miejmy nadzieją, że National Film Corpo­
ration, który- ma zaszczyt eksploatować len 
obraz w Polsce, sprowadzi go .natychmiast 
do ojczystego kraju Paderewskiego.

(z.)

Tfl
r ę c e

M O Ż N A  D O P R O W A D Z I Ć  D O  
A K S A M I T N E J  G t A D K O S 'C I  i B IA »  
k O S C I  /  S T O S U J Ą C  C O D Z I E N N I E

rem PRAŁATÓW
P  E R  F E C T I O N

z a b i e r a  W a m  c o d z i e ń  t r o c h ę  
c z a s u  i s p o r o  p i e n i ę d z y .  A le  u le  
ż a łu j c i e  te g o .  Ż y c i e  n ie  J e s t  a ż  
t a k  m i łe ,  a b y  t r z e b a  b y ło  o d m a ­
w ia ć  s o b i e  te j  n i e w i n n e j  p r z y ­
j e m n o ś c i .  N a le ż y  t y l k o  p a m i ę t a ć ,  
że w s k u t e k  p a l e n i a  t w o r z y  s ię  
n a  z ę b a c h  o s a d  t y t o n i o w y .  
P o ś w i ę ć c i e  c o d z i e n n i e

2  m i n u t y
ze  s w e g o  c z a s u  1

1  g r o s z
ze  sw-ych p i e n i ę d z y  

n a  w a l k ę  o z d r o w i e  1 p i ę k n e  z ę b y .  
T y l e  t y l k o  t r z e b a ,  g d y  s i ę  u ż y w a  
m y d e ł k a  d o  z ę b ó w  G iB B S ,  n a j ­
t a ń s z e g o  p r z e z  s w ą  w y d a j n o ś ć .

e  o  I n  i e
H -  —

a  n ł y s e p ł y  c z n e

O D B I O R N I K I  O  D Ź W I Ę K U  N A T U R A L N Y M
Do n a b y c ia  w rad io sk ła d n ic ac h  w całym  k ra ju .
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W O J C I E C H  W O J T E C K I ,

c z o ł o w y  a m a n t  T e a t r u  M a l i c k i e j  w  W a r s z a w i e ,  w y s t ą p i ł  p o  r a z  s e t n y  w  „ P r o f e s j i  P a n i  W a r r e n “  S h a w ‘ a .
F o ł. a r ł . „ F ilm -F o ło"  — W a rsza w a

ł t  I I * 4 I \  l\Jl> 1 5  u p o w a żn ia ją c y  do  
B L l U l l  1 * 1  •  lo sow an ia  n a g ro d y
za ro zw ią za n ie  za g a d ek  z  7-go  lis topada  1936 r.



Śp. prof.  F erd yn a n d  R uszczyć .

Dnia 31 paźd z ie rn ik a  b. r. zm arł w 66-tym 
roku  życia w swym  m a ją tk u  rodzinnym  
w Bobdanów ce na W ileńszczyźnie, znakom i­
ty a r ty s ta -m a la rz  ś. p. prof. F e rd y n an d  R u ­
szczyć. K sz ta łc ił sią oin w p e te rsb u rsk ie j 
akadem ii pod k ierunk iem  prof. K uindży, 
oraz w M onachium  i P aryżu . N a jw sp an ia l­
szy okres jego twórczości a rty s ty czn e j p rzy ­
p ada na czasy, k iedy  z K rakow a prom ien io ­
w ała  działalność T ow arzystw a ,.Sztuki", je ­
dnoczącej w sobie e litą  polskich plalstyków 
w rodza ju  W yspiańsk iego , S tan isław sk iego , 
W yczółkow skiego i innych. Ruszczyc wśród 
tych  po ten ta tów  zajm ow ał poczestne m ie j­
sce. N ieliczne jego obrazy, przew ażnie pej 
zaże m a ją  w alory  p rzebogate  i w y ró żn ia ją  
sic w y b itn ą  indyw idualnością  oraz liry cz­
nym  nastro jem .

Do n a jw y b itn ie jszy ch  jego dzieł należą 
„M łyn wodny" (M uzeum N arodow e w K ra ­
kowie) „Z iem ia" i „Potok w iosenny".

W n iepodleg łej Polsce ś. p. R uszczyc p rze­
n iósł sic do rodzinnego  W ilna i tam  zorga: 
nizow ał W ydział S ztuk i na U niw ersy tec ie  
im. B atorego . Ja k o  dziekan tego W ydziału  
dwoił sic * tro ił, aby  p laców ka ta k sz ta łc iła  
now ych pracow ników , pełnych jak  on e n tu ­
zjazm u dla sztuki. Od k ilk u  la t złożony cho­
robą, przebyw ał na wsi i tam  zgasł. Cześć 
pam ięci w ielkiego a r ty s ty !

P a m i ę c i  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a !
Szarada.

(ułóż. „Rex*‘ — Klub Szaradz. w Warszawie).
Dwadzieścia lat oto,

jak Cię wśród nas niema, 
lata półpięć-szóste,

już sześć śnie spoczywalsz!...
Dwadzieścia lat oto

jak Cię tuli ziemia 
i grób trzecl-czwarty-

półpiąty pokrywa!...
Lecz duchem Tyś z nami

przez swe wielkie cale, 
które pięknem pieszczą

póltrzecle i piąte...
Raz-drugie te tchnęły

w umysły zwątpi ale, 
żądzę odrodzenia

Polski z krwawych szczątków.
Trój-czwarci Twych zasług,

Mistrzu wiekopomny, 
nasze przyrzeczenie

składamy Ci w hołdzie, 
że w wy śnionej przez Cię 

Polsce odrodzonej 
żyć będziemy wszyscy

w wtór-plerwszym i zgodzie!

P o z n a j  s w ó j  k r a j !
Szarada.

(ułoż. „Rex“ — Klub Szaradz. w Warszawie).
„Cudze chwaliede, swego nie znacie — 
sami n.ie wiecie, co posiadacie!“
Że powinniśmy się z tego leczyć,
tępy wspak pierwszy *) tylko zajprzeczy!
Sześć nas albowiem, aż się siedem-piąte 
od cud-przyrody, licznych pamiątek...
Czyż iniie raz-drugic są trój-czwartego 
nasze Kairipaty, sitrój ludu tego!
A Białowieży trzy-pólczwór-wtórc 
puszcze? Gdzie żyją jeszcze miś z tuj rem, 
piękno okazy łosia, sarniąbek, 
gdiziie ryś na zdobycz się trzecle-pląte!...
A czyż nie mają sześć-slódni-ósmego 
stare grodziska z czasów Chrobrego:
Wairszawa, kryta wieków patyną,
Lwów, Poznań, Lublin, Kraków lub Wilmioif!...
Gdynia w Bałltyku stopy myjąca, 
iz siedein-ósinego na rok rolsnąca!
Wioski i pola, rzeki i kniejo, 
ludu piosenki, ich dawne dzieje!...
Wszystko to nasze całe, kochane, 
ii nam Polakom winny być znane!

*) fometycznio.
Za rozwiązanie powyższych dwóch szarad, redakcja ,,Świa­

tów ida“ przeinacza
t r z y  n a g r o d y .

Pierwsza zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie­
sięczna „śwdatowida“.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 14. liiisto- 
pada 1936. wraz z załączonym kuponem.

R o z w i ą z a n i e  z  N - r u  4 2 .
SZARADA 1) Pow róciła  z io ła  jesień .

2) S ie jb a  n a  łan ie .

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

z  i \ - r u  4 2  n a d e s ł a l i :
Feliks Pergałowski, Warszawa; Helena Piaiińska, Warszawa; 

Bolesław Bo janowski, Łódź; Władysław Oleksy, Piwniczna; 
Zofia Buczko wina, Warszawa; Albina Olbrychitówna, Osięciny; 
Janina Kaliszewska, Starachowice; kpt. Antom/i Bieganowski, 
Łomża; Franc. Kocur, Chybie; Zygmunt Tietz, Warszawa; 
Sil. Mikowska, Warszawa; Janusz Roman, Warszawa; Alejksy

ŚWI ATOWI D WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTF,
W. KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62. 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51-90. 
Numer konta P, K, O, w Krakowie 404.200 — w Warszawie 140.725,

Wachowski, Toruń: Wacław Tyblewski, Poznań; Stefanią
Szafrańska, Poznań;.Hipolit L. Piątkowski, Łódź; Jola i Hala 
Kowalozykówne, Łódź; Wilhelm Grund, Lwów; Bronisław 
Cieśla, Wojsław; plut. pcho/r. kaw. Ambroży Sawicki, Byd­
goszcz; Jadwiga Badurzanka, Szopienice (zł 20.—); Zofia 
Neumannówmr. Kutno; „Manfred**; Teofil Sobecki, Pd/nań; 
Marian Fed uszka, Stanisławów; Bronisław Ertel, Lwów; 
Maria Urbanowa, Targaniica; Stefania Aniamow.a, Kozo w a; 
Bronisław Kaczmarczyk, Leszno; Fr. Chmielewska, Pacanów; 
Woje. Dutka, Rajsko; Wacław Pogodziński, Warszawa; Maria 
ChaehLowska, Kraków; Eugeniusz Dowmanowicz, Lwów; poi*. 
Zbigniew Stańczewski, Gródek Jagielloński; adw. dr. B. Grund, 
Lwów; Jerzy Kalewicz, 'Kielce; Z. Ptaszyńska, Oświęcim; 
J amina Dobrowolska, Toruń: Rudolf Więckowski, Warszawa; 
Kazimierz Hrynkiewicz, Wilno: A. Mieczkowski, Wilno; Bro­
nisław Ramułtowa, Jeżów; Mieczysław Miska, Dębica; Bro­
nisława Kaczmarezykowa, Nowa Olsza; Jadwiga Wójto- 
wiczowa, Chabówka; W. Haiorkiewicz, Skawina; Janina 
3uevas, Łęczyca; Z. Blatt, Łódź; A. Wojdzielewicz, Tar- 
lopol; Jadwiga Czcpiclkiew ezowa, Wołonin; Marian Ja 
gusiński, Krakowi Karol Szewczyk, Kraków; Włodzimierz 
Sosnowski,, Blachownia; Janina Stadnicka, Pilica; Ryszard 
lanotka, Kraków; Nyszka z Barwaldu: „Junona“ , Euge­
niusz Dworski, Lwów; Tadeusz Siadka; Włodzimierz Otto, 
Kłodawa; K. Knychaflów.na, Poiznań; Ludwik Wawrzycziek, 
Kończyce Małe; Witold Majewski, Warszawa; Kazimierz Woj 
dyłło, Przemyśl: Guga Kra śni akówna, Kraków; Cezary Wła­
dysław Zamiński, Warszawa (zł 10. ); Kazimierz Jędras, 
Olsztyn; Filek z Baranowicz; L. Ciesielski. Warszawa; „Ju- 
no'na“; Mu Prokowiczowa, Warszawa; Franciszek Izdebski, 
Kraków; Lech Czermiński, Olsztyn; Bninislaw Kolczyński, 
Toruń: Joannla Marczyńska, Targaniea; X. Kazimieirz Koz­
łowski, Warszawa; Władysław Jankowski, Żywiec; Helena 
Lubańska, Warszawa; Maria Strubel, Warszawa; Roman Dziu­
biński, Kraków; Józef Stępień, Radomsko; 'Kazimierz Mar- 
dafel, Łódź; Henryk Ostrowski, Wilno; mgr. Ela Kowalowa, 
Kraków; Elżbieta Prokopówna, Kraków; M. Pelezarowa, 
Gdańsk; Krystyna Golezówna, Konstancin; B. Chełmoński, 
Kraków; wachm. Julian 'Kowal, Nowe-Troki; Wiktor Lewin 
slon, Białystok; Br. Rotter, Bluszczów; Franciszek Miciorek, 
Dziedzice; dr. B. Grund, Lwów; Edward ProUasewicz, Woło­
min; Feilicja Cholewiez, Boąysław; Edward Łuciuk, P.i o ti­
ków Tryb.; Michalina Gołaiszewskai; Warszawa-Praga; Mania 
Raworowska, Sorocka; Danuta Rżewska, Łódź; Kazimierz 
Jasinkowicz, Wi.śindowiec; Marian Eekersdorf, Lodź; Romuald 
Grabowski, (Iwińska; Roman Hernet, Żnin: Juld.au Herneit, 
Żniin; L. Siekierzyński, Żyrowiee; Antoni Tronina, Żyrowice; 
Władysław Knopi, Kościerzyna; Maria Wolińska, Stanisła­
wów; Jadwiga Librautowa. Zakopane; I\. ĆwiertnŁnkówna, 
Zakopane; Józef Woliński, Stanisławów: Zbigniew Nowak,
Lwów; Irena Lewicka, Lwów ; Lucja Piannenkowa, Lwów; 
K. Wojciechowski, Wieluń; Kazia Tymikówna, Lwów (preiiu- 
nerata miesięczna „Światowiia“ od I--31. XII. 1936); Julia 
Jaśniewicz, Sosnowiec; Zygmunt Lebety, Miechów; inż. Zyg­
munt Słowikowski, Warszawa: Jadzia Kaczakówna, War­
szawa; Antoni Jordan, Nowa Olsza; Miłkowska, Szymbark; 
Zofia Ujwarowa, Dubno; Mieczysław Droizd, Krynica; Leon 
Skrzypek, Rybnik; Hanka Ziemska, Lublin; Antoni Kuci i. 
Kraików; KI. Prac. „Oaz-olina*, Borysław: Kaz. Piwowar­
czyk, Borysław; Zarz. 'KI. Sport. Z w. Strzel. „Stirzelee“B 
Borysław'; Mery P i wr o warcz y ko wTa, Borysław; Karol Lukas 
aiewdez, Brzeżany; Franc. Probstowa, Borysław; Stan. Piwo­
warczyk, Borysław; M. Linhardt, Borysław*; Józefa Jamoiowai, 
Borysław: Adam Piwowarczyk, Borysław; Halszka Koczo­
rowska, Poznań; imż. Tadeusz Popiel, Dąbrowa Górnicza; 
Edw. Szwarc, Częstochowa; Konstancja Ma|ciejow'ska, Kato­
wice; Anna Pappe, Katowice; E. Grodzka, Warszawa; Felicja 
Piątkowska, Warszawa; Jarosz Stanisław, Lwów; And nr 
Bąkowski, Kraków; AL Łoeglerowa, Lwów; St. Gawrysliówna. 
Kraków; Adtoni Piątkowski, Sieradz; Wanda Gąsioi-iowska, 
Witaisizyce; Serafina Kuźnleciowa, Wilno; Janina Badowska, 
Wilno; Leon Ein.kel, Ostróg; Henryk Mosurski, Kraków; 
Tadeusz Wajda. Kraków; W. Nos£, Anin; F. Hauserowa, 
Nowy Targ; Czesław Błażejewski, Ząhkii; A. Franckiewi- 
czówima', Wilno: „Sfinks*4; Piotr Wieczorek,, Chorzów; Teofila 
Bronisławska, Osięciny; Miaria K obierzy oka, Poznań; Da­
nuta Dworska, Stanisławów': Tadeusz St.ypuła, Kraków.

Nagrody otrzymali pp. Jadwiga' Badurzanka, Szopienice, 
ul. Kościuszki 13. (zl 20.—), Cezary Władysław Zamiński, 
słuch. Warszawa 1. ul. Tamka 37, m. 54. (zł 10.—), -oraz

CENA OGŁOSZEŃ-  
Strona dzieli sie na trzy lamy (szerokość łamu 80 min.) 1 nun 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,.solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie f„solus“). jeżeli ze 
względów tcchnczriych nie beda mogły być zamieszczone wredług zle­
cenia. beda drukowane jako ogłoszenia zw’ykłe po cenie normalnej.

Kazia Tymkówna, Lwów, ul. Polna 5, I. p. (prenumerata mie­
si ęi-zna „Światowida“ oid 1—31. XII. 1936).

B E Z P Ł A T N E  P O R A D Y
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY I KULTURY FIZ.

p o d  re d a k c ją  M  A  R Y  N I  A  Y E  R
k i e r o w n i c z k i  s z k o ł y  i a t e l i e r  k o s m e t y k i

W  W A R S Z A W I E ,  K R Ó L E W S K A  2
PA.NI DOBROMIRA H. P lisze Pani tak: „Występuję pr,cszę 

Pani z uipoważn.ienia całego grona kobiet, moich znajomych, 
i oczywista w swolim własnym interesie. Czy nie zechiciiałał)y 
Pani udzielić informacji, jak zwalczyć obrzydliwą „gęsią 
skórkę“„ która tak bardzo przeszkadza latem, gdy trzeba od­
słaniać ramiona — i tak bardzo zacznie [przeszkadzać, jak tyl­
ko rozpocznie się jokres karnawału i ikonieezniość w'łożeuia 
sukni bez rękawów. Wiem, że Pani, poza 'tym, że jest świetną 
znaŵ czyriiią urody, jest równocześnie kobietą i zrozumie, że 
niedociągnięcia urody, pewne wady są tak bardzo przykre 
i uciążliwo do wytrzymania 
z niemi i t. d.*‘ — Bardzo 
słusznie, żo wzięły się Pa­
nie zawczasu do pi cięgna - 
c-ji ramion i rąk. Na okres 
karnawału przyda się, a 
poza tą stromą praktyczną 
„posiadanie** pięknej ręki 
jest naprawdę wielką przy­
jemnością. Oto jak w' kil­
kunastu wierszach wygląda 
sprawa ogólnej pielęgnacji 
ręki: (bark, ramię, przed­
ramię). — Należałoby,, są­
dzę, nie czekając na słone­
czno dni:, ani na krótkie 
w- i o czo r y ka;rn a w a ł o w y cli 
eskapad w rów nem tem­
pie, okrągły boży rok, sta­
rać się o wyzyskanie wszel­
kich umiejętności i możli­
wości w celu zachowania 
kształtu ręki wr jakuajlep- 
szej formie. Na (pierwszym 
planie stawiam ćwiczenia 
gi mina st yczne, u wzgl ędinita-t 
jące grupę mięśni rąk. Do­
skonale są ćwiczenia, pole­
gające na rozciąganiu jed­
no, dwru lub trzynzędowej 
sprężyny, pozatem ćwi­
czenia na drabince: pod­
noszenie i opuszczanie na 
rękach.

Tak zwaną „gęsią skór- 
kę“ zwalcza się przez za­
stosowanie codziennych ob- 
mywań przy pomocy sza­
rego mydła, wcieranego na 
sucho szczoteczką, maso­
wanie specjalnym wybiela­
jącym kremem oUa,z pole­
rowi nie grubą siolą. Na­
tryski przemienne świetnie 
robią na. dobre ukrwienie, 
a eo za tem idzie, wpływają 
korzysltlnlie na koloryt, skó- 
ry. Wycieranie miejsc do­
tkniętych „gęsią skórką** 
piaskiem kosmetycznym, 
zmieszanym z krochmalem 
ryżowym również daje do­
bro rezultalty. Naturalnie, 
że wspomagają całą tę 
akcję kąpliele ogólne iz do­
datki enj ziół aromatycz­
nych oraiz specjalnych soli.
Jeśli poza tem i defektami 
wchodzi w' grę zbyteczne 
u włosienie — to zwalcza­
nie tej przykrości odbywui 
się przy pomocy depila- 
toireów. Należy miejsce o w’los i orne zapudrować talkiem ko*- 
snu tycznym, nałożyć na nio pasty depilującej, po ti‘zec*h mi­
nutach zmyć, spłókać i namaścić kremem udelikatniającym. 
Ktośhy pomyślał,, że to zbytek, a tymczasem narna.szczen.ie 
kremem odżywczym po stosowaniu preparatów defilujących* 
jesi koniecznością, jeśli chcemy uchronić wrażliwy naskórek 
ol podrażnień.

Raz w' tygodniu powinno się dokonyw*ać masażu rąk, a spe­
cjalnie ramienia i barku aż po szyję. Masaż najlepiej wy­
konywać na luźnym kremie lub na oliwie kosmetycznej. Po 
masażu wzmocnić skórę preparatem spirytusowym, jakimś 
octem toaletowym w połączeniu z wTodą, solą i wódką. Klęska 
zgrubiałych, Sinawych łokci, 'to prawdziwa plaga dla pięk­
nych rąk. Należy zająć się niemi zawrczasu. Dwrie miseczki, 
na pełnione ciepłą wrodą, zmiękczoną solami rozpuszcza jącemi 
warstwę zrog.owaciałego naskórka, będą idealnymi wannami, 
w których zanurzymy nasze łokcie na okres 15—20 minut. Po 
wyjęciu łokci z kąpieli należy je nacierać pastą, pr.zygoto- 
wianą z utartych migdałów i sproszkowanego pumeksu z do­
datkiem odrobiny wazeliny (tok aby powrstała z tej miesza­
niny pasta). Po takim masażu należy wstawić łokcie jeszcze 
r a d o  kąpieli, ale zupełnie zimnej, na bardzo krótko- na. 
2—3 minuty. Wytrzeć do sucha, wmasować odrobinę kremu 
i zabandażować, na okres 15 minut. Taki zabieg kosztuje 
wielo pracy, ale za to opłaca się całkowicie w skutkach.

Wszelkiego rodzaju nierówności kolorytu: piegi, plamy
l.icnzowe, odbarwienia należy poddać zabiegom kosmetycz­
nym specjalnym. Preiparaty zluszczające, wybielające, indy­
widualnie zastosowanie, naświetlanie oraz elektryzacja — oto 
metody ogólnie przyjęte przy zwalczaniu lego rodzaju defek­
tów. Może to w ygląda przesadnie pracowicie, ale przy zme­
chanizowaniu zabiegów w codziennej toalecie !te 5 minut 
uwagi, skierowanej na ręce, w sumie, w ciągu roku, niespo- 
slrztżonie urosną do wielu godzin, dobrze wykorzystanych 
dl .i zdrowego i estetycznego wyglądu ciała. Jeśli od dziś 
zaczniemy się troszczyć o piękno ramion — na okres karna­
wału kwestia „klasycznego4* dekoltu nie będzie nas zajmo­
wała na pierwszym planie. (Załączam (ilustrację zabiegu).

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, (lo Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
Prenumerata miesięczna zł. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N D Ą B R O W S K I.
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: l)r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. ,,1KC'* w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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